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IB 8K JMB&ATA wynosi w Krakowlsi 
mleslgranU 2 kor., kwartalnie 6 kor,, 
w odnoszenie de domu dopiera lig 

40 hel. miesięczni*.

Na prowincj1 mlecu cinls 2 kor 70 liu 
kwartalnie 8 kor. W pińitwtó cle* 
mleoklem kwartalnie 10 kor., w innyob 
parstwaoh kwartalnie 12 kor Zmiana 

adresu *0 hak

10 M .

Kraków, Czwartek 18 Kwietnia 1912.

Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt.

Kok XX.
Łz*l* aiOw«ua wiWaMłupreinuna 
ratę i  io i in t*  u u j i m u I i I ;  Irat c 
do A ^Ł inutra .ji „Głos o Naród-.'. ~ 
Prw omeratg opróei o poważni n;.' 
agensy* przyjmuje każoj nrząć j -  
eatow> w obrębie monarebL i w pad 
atwie rlenleoklem. Reklamacją rV  
opieczętowana nie podlegaj* opłać 
,o c t owej — Rękopiaon reu akcja  ni« 

j w n e t

M ihm r ie d l IŁ. iw. TOMaSZa L. IS
U r n  nM |r.: „Sie* Narods* KrakAw 

Tslsfea Nr. 190.

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Adminlstraoya „Głosu Narodu**, ulica 4w Tomasza i*. 65 — u  i miejsca za wlersa drobnem pismem (petit) aa pierwszy rr» 20 halerzy, za hałdy następny raz 16 ha?., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 80 hal za 
r Ł |  każdy następny 16 bal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 60 hal. Zaiącznikf do .Głosu N aród." (proipekly, cyrkularna, ogłuszenia Itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miej- 

scowyoh prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. SukoW aki v°»aai Hadomau i), * Vi«dnls Haat>» stdn, & Vogltr, M. Donat, H. Schalek, Ł  Broun, R. Mosse, H. Friedi, A. Joessel w Antwerpii J o n u  A  Ole, Annoaoen-Ehrpedltion .Propaganda*.
GySrl A Nagy. w Berllaio i \  Ł  Coe. w Badapeazola J . Leopold, Eduard Brana, w Poryła F. Jonet A  Ole, A. Lorette. Julea Fortin A  Cie, da Raczkowski.

Pierwszorzędna pracownia sukien męskich
LEONA ulllBCWSKlEiiO

V KRAKOWIE, Ol. SZPITALNA 1. 
y is  a vis Teatru — TEŁEFÓN Nr 591.

Wykończenie artystyczne, 
■dteryały i krój angielski.

Z dnia politycznego.
Zbyt wiele wewnętrznych sprzeczności 

tkwiło w polityce Lr Khutn - Hddervaregu, 
by jego gaoinet mógł przetrw ać trudny okres 
walki o reform ę wojskową. Dymisya Jego 
s ta ł-  się w prost koniecznością państwową na 
Węgrzech i Już sam a wiadomość o ustąpieniu 
gabinetu hr. Khuena polepszył a szanse ustu- 
wy wojskowej.

Hr, Khuen zgłosił swą dymipyę, a przy­
jęcie Jej przez m onarchę nie ulega wątpił- 
wuścl. Jakie są jej przyczyny ?

Hr. Khuen cofnął się od rezolucji woj­
skowej. Ale stronnictwo rządowe nie cofnęło 
się t&g szczerze i bez zastrzeżeń, ja k  prezes 
gabinetu. Hr. Khuen nie umiał pociągnąć za 
nobą całej p&rtyi do szczerej, energicznej 
walki z obstrukcją , walki o reform ę woj­
skową bez (słynnej rezolucyi o rezerwistach. 
W te ';  sposób przeBtał być hr. Khuen wykła­
dnikiem woli większości wobec Korony i s t r a ­
cił u Monarchy bezwarunkowe oparcie.

To Jedno. — Ponadto nie umiał lub nie 
chciał hr. Khuen Hedei vary stłum ić w s tro n ­
nictwie rządowem nieuzasadnionej opozycyi 
p r z e c i w  m i n i s t r o w i  w o j n y  g e n e r a ł .  
A u f f e n b e r g o w i .  Cesarz nie życzy sobie 
dymisyi m inistra wojny, mianowanego przed 
trzem a miesiącami. Tymczasem grupa hi. 
Tiszy w party! rządowej zwalcza gon Auf- 
fenberga w zaciekły sposób Zarzuca mu, że> 
jeBt nieprzyjacielem Węgier, że prowadzi 
walkę dziennikarską z gabinetem węgierskim 
i t. d.

Zarzuty to zupełnie bezpodstawne. Zdaje 
się, że h r Tisza dlatego tak  ostro zwalcza 
gen. Auffenberga, by mógł poszczycić się przed 
narodem jakiem kolw iek „zwycięstwem’* i w 
ten sposób p o d je ść  „prestige** swej partyi. 
Hr. Khuen przyrzekł cesarzowi stłum ić tę  
walkę przeciw Auffenbergowi. Nie udało mu 
się to  Jednak i oto drugi powód dymisyi.

Wreszcie spraw a r e f o i  m y  w y b o r c z e j .  
Hr. Khuen obibcuje dem okratyczną r t formę 
królowi 1 narodowi, ale pod naciskiem hr. T i­
szy zwleka z wniesieniem do Izby projektu  
ustaw y Hr. Tisza sta ra  się utrącić reformę, 
bo czuje, że położy ona k res rządom oligar­
chów madjarskich. Ponieważ br. Khuen i w

tej sprawie waha się między Tiszą a Ju- 
stheiń, więc stracił zaufanie Korony.

Następcą jego będzie obecny m inister 
skarbu D r Władysław L u  k a e s ,  zwolennik 
reformy wyborczej. Liczy on na życzliwe s ta ­
nowisko partyi .Justba wobec swego gabine 
tu  Dodajemy, że Dr Lukacs je s t liberałem z 
przekonać i żyje w małżeństwie cywilnem. 

** *
„Słuwo polskie*, nawiązując du wiadumo- 

ści o ustąpieniu m arszałka kra). Stanisława 
hr. Badeniego, pisze:

„Hr. Baaem złozył stusowue oświadczenie 
na ręce nam iestnika Dra Bobrzyńskiego w 
drodze cficynlnej, & w  form Je kategorycz­
nej.

Nam iestnik na konferencji z tego powu- 
du odbytej starał się nakłonić hr. Badeniego 
d o  c o f n i ę c i a  d e c y z y i ,  co niewątpliwie 
nie miałoby celu, gdyby m otywem tej deoy- 
zyi był Jedynie wzgląd p. m arszałka na stan 
zdrowia.

Motywy ustąpienia hr. Badeniego ze s ta ­
nowiska s ą  n a t u r y  p o l i t y c z n e j .  Stan 
jego zdrowia w w arunkach obecnych nie 
mógł być oczywiście najlepszy, w każdym 
razie tak  się poprawił, że na długi okres 
czasu nie może budzić najmniejszego niepo­
koju. W ytworzone Jednak w kr*ju  stosunki, 
za k tóre odpowiedzialności wziąć nB siebir 
nie może, nie rokują owocne] na tern stano­
wisku pracy. Stosunki te  wytworzyły tego 
rodzaju położenie, że jedyną konsekwencyą 
musi być ustąpienie marszałka, k tó ry  nie mo 
ze odpowiadać za dalszy układ s p ra v  k ra ­
jowych.

Co się tyczy osobistych spraw h r  Bade­
niego, stan  jego zdrowia Jest obecnie zupeł­
nie dobry. Lato najbliższe spędzi u siebie na 
wsi, w jesieni zaś uda się do Mentony, gdzie 
podobno nabył willę*.

Ze Lwowa.
Dnia 16 kwietnia.

Zno?. u wiosna. — Bank parce łc»inj — Powrót gre- 
cKO-aatollcklch alumnów a<> seminarium. — Dr Leo 

a Ukraińcy.

Po dwutygodnlowem śnieio  m i słotnem  
powietrzu dziś dopiero mieliśmy pierwszy 
dzień pogodny i cieplejszy, przypominający 
nam wiosnę. To też nagle ustało zimowe ży­
cie kaw iarniane a wszyscy prawie mieszkańcy 
snuli się ulicami. Tern samem z powrotem 
rozpoczął się ruoh wiosenny pu sklepach i m a­
gazynach, wywołując na stroskanych licach 
kupców weselsze miny.

Spodnlewać się należało, że pogodny ten 
dzień nie sprowadzi do audytoryum  oali są ­
dowej na rozpraw ę Banku parcelacyjnego 
naw et tego jednego widza, k tó ry  z zaintore 
sowanlem przysłuchuje się „solo* tokowi ro z ­
prawy. Tymczasem stało się inaczej, bo cyfra 
przysłuchujących się doszła dziś do 20. Du sali

sądowej sprowadziła ich Interesująca dysputa 
wybitnych członków dwórh stronnictw  poli­
tycznych. przechodząca chwilam5 do ostrycn 
starć  słownych. Mimo że obecnie toczy się 
już słuchanie drugiego oskarżonego, dyre­
k to ra  p. Poznańskiego, mimo setki pytań i 
odpowiedzi, jak ie  padły na sali, oc tej pory 
a n i  t r o c h ę  n i e  z o s t a ł a  w y j a ś n i o n ą  
s p r a w a  b i l a n s o w a n i a  w B a n k u  pa r -  
c e l a c y j n y m ,  n jważniejsza rzecz w całym 
procesie.

Od wczoraj też ożywiło się nieco w gm a­
chu g ra tk o  - katolickim  seminaryum  ducho­
wnego, k tó re  było is&irmnięiB z powodu za­
burzeń, wy wołanych przez Ukraińców p rze­
ciw moskalofilom. Wczoraj na wezwanie me­
tropolity  h r Szeptyckiego jawili się w gm a­
chu alumni I. i li. toku  i zostali przyjęci 
z powrotem  do seminaryum. Zaś alumni 
z roku III. 1 IV wnieśli do o rd /na ryatu  pro 
śby o przyjęcie. Równocześnie Komitet, w y­
brany przez alumnów, przedłożył metropolicie 
o b s z e r n y  m e m o r y a ł ,  w k tórym  alumni 
p r z e p r a s z a j ą  m e t r o p o l i t ę  z a  p r z y ­
k r o ś ć ,  jak ą  w ynudzili mu jw em i zaburze­
niami. Dala] przyznają, że druga aw antur w 
seminaryum była niewłaściwą, nie odpowia­
dała duchowi katolickiego Kościoła i przy­
niosła mu ty lko szkodę. To też poddają się 
wszelkim karom , jakie tylko m etropolita na­
łoży na nich a zwtaszcźa na przywódców a- 
w antur, k tórzy ciężko zawinili wobec Ko­
ścioła. Zarazem przedkładają do rozstrzy­
gnięcia o żale, okierowane przeciwko k o ­
legom moskalofilom, jakie spowodowały ów­
czesne zaburzenia w seminaryum.

Równocześnie też odbywają się na tu t. 
uniwersytecie wpisy na Wydział teologiczny, 
k tó re  potrw ają do 20 b. m. Po upływie te 
go term inu xuetropol'ta wyda »we zarządzę 
nie, co do przyjęcia alumnów do sem inaryum  
z III. i IV. roku i cc do wymierzonych k a r 
aw anturnikom .

Dumnym powinien być prezes Kola pol­
skiego 1 krakow ski prezydent-poseł Dr Le o ,  
bo w j e g o  o b r o n i e  — w spraw ie głośnego 
artykułu  w „Neue Freie P resse“ — s t a n ę  
l i  U k r a i ń c y .  A tem bardziej dumnym, że 
to  poraź pierwszy zdarzyło się, aby p c l a -  
k u - ż e r c a e  i h a j d a m a c k i e  „D Jo“ s t a ­
n ę ł o  p o  s t r o n i e  p r e z e s a  K o ł a  p o l ­
s k i e  g o l  Takiego sukcesu z pewnością nie 
spcdtiew sł się Di Leo w chwili, gdy prosił 
s tarą  żydówkę z Fichtegasse o zamieszcze­
nie sw eg j artykułu, k tó ra , taka ,,M&dchen 
f£ r alles*, już niejednokrotnie swemi sta re  
mi zębami na [życzenie Ukraińców szarpała 
polskie społeczeństwo. Toteż obecnie będzie 
musiał D r Leo odwdzięczyć się żydowskiej 
„N. Fr. Presse** i ukraińskiem u „Diłu", a 
potemu znajdzie dobrą sposobność — jak  
twierdzą lwowscy Ukraińcy — przy forso 
waniu stw orzenia ukraińskiego uniw ersyte­
tu  we Lwowie. Chcąc być konsekw entnym , 
Dr Leo powinien zamieścić także artyku ł w 
„Dile* i to w odpowiedzi na pytanie, jakie

wczorajsze „Diłu“ do niego wystosowało, od­
nośnie do artyku łu  w „N. Fr. Presse* Mia 
no wicie czytamy końcowy ustęp tak i:

„Zwracamy, uwagę na c e n n e  przyznanie 
prezesa Koła polskiego, że podstaw ą klucza 
do podziału sumy, przyznanej państwem  na 
cele ludowego szkolnictwa, pomiędzy posz­
czególne koronne kraje  powinni- być l i c z ­
b a  l u d n o ś c i .  Co sprawiedliwe ze względu 
na kraje, tak  samo sprawiedliwe z e  w z g ’.ą  
d u  n a  n a r o d o w o ś c i .  Dlatego p y t a m y  
p r e z e s a  K o ł a  p o l s k i e g o ,  czy ta k  samo 
uważa za sprawiedliwe, aby Sejm galicyjski 
ową sumę, j r k ą  wydaje na ludowe szkoły, 
rozdzielał na polskie i rusk ie ludowe szkoły 
odpowiednio do liczby polskiej ! ruskiej lud­
ności ?“

Dr Leo ogłosić więc winien teraz  a:Jty 
kuł w „Dile“ jakc odpowiedź na postawione 
pytanie. Kto je s t  współpracownikiem „N. Fr. 
Presse", może pisać i dc ukraińskiego „Diła*.

id).

Rada m. Krakowa.
(Przedustatnie posiedzenie budżetowe).
Po otwarciu posiedzenia przez wicepre­

zydenta Dra Szarsklego przed porządkiem 
dziennym referow ał wiceprezydent S a r e  
sp r.w ę  konkursu  na fasadę budynku poszpi­
talnego, k tó ry  ma być przeznaczony na Mu­
zeum Narodowe. W najbliższych dniach bu­
dynek ten  zostanie przez kraj oddany mia­
sta . W iceprezydent przedkłada Radzie nagły 
wniosek o uchwalenie kredytu  3(JU0 koron 
na rozpisanie komu ei na tę fasaaę. N agrca 
będzie dw*e, pierwsza wynosić ma 20u0 K, 
druga zaś 1000 K. Do sądu konkursow ego 
m ają być zaproszeni prez. Leo, radcy m iej­
scy Berloger, Peroś, Meus, Romanowski, 
kons. Tomkowfcz, kier. Hendel, delegat k ra ­
kowskiego Kota architektów , delegat Koła 
technicznego, radca budown. Zawiejski i dyr. 
Kopera. Do konkursu  s t.w ać  m ają t y l k o  
a r c h i t e k c i  k r a k o w s c y .

Po uchwaleniu nagłości r. m. X. D r C a ­
p u  t  a  zwrócił uwagę, że og^anicznnio kon­
kursu tylko do arohitektów  kra* owskich nie 
Jest może odpowiednie, zwłaszcza, Jećii cho­
dzi o Wawel Należałoby może ram y kon­
kursu  rozszerzyć o tyle, aby w c z y s c y  a r -  
c h i t e f e c i  n a r o d o w o ś c i  p o l s k i e j  w 
nim mogli brać udział. Zapatryw anie to po­
parł r. m. D ę b i  cki ,

W głosowaniu uchwalono propozycye, 
przedstawione [przez wiceprezydenta P a r  f i ­
go, k tó ry  ograniczenie konkursu uzasadnił 
tem, że chodzi o przyspieszenie spraw y i 
nierozszerzanie kosztów (!) konkursu.

0 grunta poforteczne

R. m. P e r  o ś przedstaw ił wniosek nagły 
w spraw ie częciowych zmian punktów  k o n ­
trak tó w  co do sprzedaży i zabudowania 
gruntów  poiortecznych. Mówca domaga się,

P z j r t a  ! \ [ o 7 Y i a  N a g o le n a ik l, r  14 K I  l w z n e ,  b a t y f o o t b a lo r e

I aw n-Tonnk  Rakiety. Pił*/ P**asy do rakiet, 
LdWII IB Iinib Siatki, Bucik' tennisowe.

P r z y b o r y  g im n a sty c zn e

i wszelkie inne artykuły sportowe i turystyczne.

polecają

REIM i Ska, Kraków
Rynek 27

aby ze względu na obecna trudne w arunki 
finansowe, term in obowiązku zabudowania 
gruntów  poiortecznych przedłużyć £o cz te­
rech lat.

R. nr. D a s z y ń s k i  sprzeciwił się nagło­
ści wniosku, uważając słusznie, że sp rrw a 
ta  powinna być przedtem  traktow ana przea 
knmisyę gruntów  pofortecznych. Mimo to 
nagłość wniosku przyjęto.

R. m M. S t a r z e r a k l  s ta w k  wniosek 
o przedłużenie term inu licytacyi do 1 czer­
wca.

W głosowaniu uchwalono wniosek radcy 
Dra Starzewskiego, a wniosek r. m. Perosie 
zosta przekazany kom isji dla gruntów  po- 
forlecznych.

Woda dla Poiigórza.
Wiceprez. S a r e  przedstaw ił przebieg 

rokow ań między Krakowem i Podgórzem. 
Rokowania te  pierwotnie się rozbiły. Rada 
on, Podgórza po pneprew adzeniu  odpowied­
nich studyów  postanowiła wybudować w ł a ­
s n y  w o d o c i ą g  zc 1,200.U0U K. Wobec tej 
uchwały komisya wodociągowa Krakcwakł 
zdając sobie spraw ę z tego, że przy ewentu- 
aluem przyłączeniu Podgórza do Krakuwr. 
trzeba będzie przejąć znaczny dług, po po­
no wnem rozważeniu spraw y wvdrąoiła po 
raz drugi wobec rady m. podgórskiej c pro­
pozycją zaopatryw ania Podgórza w woaę 
z wodociągu Ki akowskiego Rokow ania z po- 
caątku szły oporem Podgórza domagało się 
między innemi sprawami petryfikacyf na 
kilka la t wysokości podatku wodociągowego 
wynoszącego 4 proc. Tego Kraków przyjąć 
nie mógł. Fodgórze i tak  robi dobry Interes, 
gdyż w razie zaprow adzem r własnego wodo­
ciągu podatek byłby wynosił 9—10 proc. 
Zgodzono się w czasie układów na tu, aby 
w razie gdyby gm ina k rakow ska kiedykol­
wiek miała w ykorzystać wodę z Pycho wic, 
gdzie miał być budowany woaociąg podgór­
ski, to zwróci się Podgórzowi koszta  oruań 
na tym  teren ie  przeprowadzonych.

Również przyznano Podgórzowi prawu do 
zwrotu ceny kupna za g r u r t  pod zbiornik 
w Podgórzu. W iceprezydent stwierdza, że 
o interesie zyskownym ze strony  Krakow a

30 W EA TH ERBY  CH ESN EY .

W ID Z H f  SZMARAGD.
(P o w ie ś  ó).

P rzy jac ie l jego wzywał go do powrotu, 
donosząc mu jednocześnie, że nie pozostanie
dłużej w kolonii.

„Mam nadzieję, że sprzedałeś korzystnie 
swoją perłę—pisał w końcu— będ^esz więc 
mógł rozwinąć teraz szerzej swój Interes, a 
może naw et powrócić do Anglii, jak  tego 
pragnąłeś. Co do mnie, ctaszyć się będę wa- 
szenr szczęściem, ale nie zastaniesz mnie już 
w chwili twego powrotu. Nie staraj się mnie 
odszukać, wolę odjechać bez pożegnania, w 
ten  sposób rozstanie nasze będzie mniej 
przykre".

Tknięty złem przeozuclem, Ellison posta­
nowił wracać natychm iast. Nie umiał już 
wystawić sobie życia bez tkliwej ! bezinte­
resownej przyjaźni M urka-da. Miał nadzieję, 
że zastanie go jeszcze i zdoła nakłonić do 
zmienienia zamiaru.

Pospieszył też do portu  i zajął miejsce 
na małym przewozowym statku, k tórym  do ­
płynął bez przeszkód do swojej wyspy. Po­
zostawało mu już tylko przeprawić się przez 
kanał.

Dopływając do brzegu, gdzie w itał go za­
zwyczaj M urkard. ujrzał tylko Jerzego Mer- 
ton. k tó ry  powiewał do niego przyjaźnie ka­
peluszem.

— Gdzie Jest M urkard? — zapytał go 
Ellison, wyskoczywszy na brzeg.

— Nie wiem, pański przyjaciel Jest za­
wsze bardzo tajemniczy. W idywaliśmy go 
bardzo niewiele ja i pani Ellison. Ale oto i 
ona nadchodzi.

EUison powitał żonę z pewnym przym u­

sem. Ouawiał 'się rozpoczynać z nią rozmo­
wy o czarnej perle. Dopytywał też w szyst­
kich o M urkarda, .»1« wówczas Inny Rhoto- 
na oświadczył mu, że jeszcze wczoraj w no­
cy przewiózł go na drugą stronę kanału.

Merton, widząc go zakłopotanym, dopy­
tywał go troskliw ie o powody zm irf wlenla i 
dokazał tyle, że Ellison opowiedział mu hi- 
storyą zamienionej perły.

Merton okazał mu wiele współczucia 
a przytem  gotowość pomagania mu w po­
szukiwaniach.

— Miałem już co prawda zam iar opuścić 
kaszą w y sp ę  —  rzekł — ale doznawszy od 
państw a tyle guściuności, nie chciałby >n 
okazać się niewdzięcznym. Nie odjadę też, 
dopóki nie dowiemy się czegoś o skradzio­
nej perle. A teraz  pozwól pan dopomódz 
swej pamięci. Kto prócz pana wiedział o tym 
klejnocie.

— Nikt prócz M urkarda i mojej żony.
— W takim  razie wezwać musimy pań­

skiego przyjaciela do wspólnej narady.
— Niema go, wyjechał stąd  wczoraj

J6SZCE6
— Oddalił się zapewne na c^as kró tk i?
_  jjie — pożegnał mnie listem w k tó ­

rym donosi mi, że odjeżdża na zawsze. Jestem 
pewien Jednak, że nie w ytrw a w tem  posta­
nowieniu i powróci do n as  prędzej czy 
później.

— Wyjechał I to w takie] chwili, powtó­
rzył Merton z namysłem. Na czole Jego za­
rysow ała się zmarszczka, zdawał się coś 
usilnie rozważać.

— Panie Ellison, rzekł, przystąpię do nie­
miłego przedmiotu i mn£e nie darujesz mi 
p rn  tego co powiem, ale sum ien'6 nie po­
zwala mi milczeć dłużej. Powiedz ml pan, jak  
dawno znacie się z Murkardem.

— Od trzech lat przeszło
— Czy ta k ?  J a  zaś znam go od naj­

wcześniejszej Jego młodości. Nie mówiłem 
o tem  panu wcześniej, gdyż prosił mnie, aby 
nie zdradzać jego tajemnicy.

— Ja  też nie chcę o niej nic wiedzieć, 
proszę przestać pan, przerwał Ellison.

— Nie wymienię panu naw et jego na­
zwiska, k tó re  mówiąc nawiasem jestjednem  
z najstarożytniejszycb w angielskiej a ry s to ­
k rac ji. W spomnę ty iko  parę słów o przy­
czynie, k tó ra  zawiodła go na to  dalekie wy­
gnanie. — Ellison opierał się coraz słabiej 
przekonywującej wymowiu Jerzego Merton. 
k tó ry  ostatucznie pokonał Jego skrupuły.

— Salezy M urkard, rzekł, bo szanując 
jego drażliweść, nazywać go ui6 będę prawdzi- 
wem jego nazwisKiem, rozpoczął życie pod 
najpomyślniejszemu wróżbami. Był on świetny, 
bogaty, nosił znakomite nazwisko 1 poszuki­
wanym był w najwyższych towarzystwach, 
ciesząc  się wlelkiem powodzeniem pomimo 
lekkiego kalectwa,' k tó re  dodawało noi na­
wet oryginalności w oczach pięknego świata. 
Otwierała się przed nim św ietna karyera  po­
lityczna i z czasem mia! zoBtać dziedzicznym 
parem w Izbie lordów. S tał jednem słowem 
na wyżynach. Tem głębszym był też jego 
upadek.

— Biedny M urka.d, zauważył Ellison. — 
Musiała go spotkać jakaś katastro fa  bez jego 
w?ny.

— V7ydawał po prostu  za wiele i był 
obciążony długam i. A gdy ojciec odmówił mu 
pomocy — użył sposobu — nie wiem do­
prawdy Jak nazwać jego postępek. Przywła 
szczył sobie cudze klejnoty.

— Wybacz pan, ale nigdy w to nie uw ię­
ż ę ,  przerw ał mu Ellison.

— Poczekaj pan, niech skończę. Klejnoty 
te  należały do jedne] z dam najwyższego 
tow arzystw a, osoby bardzo pięknej, ua któ 
rej życzliwość mógł liczyć. Dama owa dałaby 
mu je  zapewne dobrowolnie, gdyby tego od 
niej zażądał. Na nieszczęście, przyciśnięty 
potrzebą, zabrał je  w jej nieobecności, nie 
porozum iawszy się z nią poprzednio. Dama 
pow/óciwezy do domu, nie znalazła swych 
klejnotów 1 zawiadomiła niezwłocznie poli­
cję. Pokojowa jej, k tó ra  widziała M urkarda

wchodzącego do sypialni swej pani, zeznała 
to  wobec policyi. Zarządzono poszukiwania 
I znaleziouo klejnoty w jeg o  torbie podróżnej, 
w chwili właśnie, gdy wyjeżdżał z nimi na 
ląd stały, gdzie je  chciał spieniężyć.

Sprawa ruzgłoBiła się. — Opinia publiczna 
bywa w takich razach bardzo surowa, a pra­
wo nieubłagane, to też M urkard osądzonym 
został jak  pospolity złodziej. — Przyznał się 
z re s itą  tam  do winy i odsiedział karę]— po- 
czem nie zostawało mu nic Innego, jak  zni­
knąć z Anglii.

ElLson słuchał zrazu cierpliwie, ale w 
końcu nieufność, a naw et oburzenie ogar 
nęły go.

— W szystko to  je s t  kłam stw em  — za ­
wołał.

— Wybacz pan — widzę, że Jesteś zbyt 
poruszony, aby osądzić trzeźwo znaczenie 
swoich słów. Zwracam jednak  uwagę pań­
ską, że jestem  człowiekiem bonoru i nie 
pozwolę się obrażać.

— Ależ to  niemożliwe — pow tarzał Ei- 
lison. M urkard jost uosobieniem szlachetności 
i delikatności uczuć. Rozumiem, że mógł za­
ciągać długi, Lu popełnił szaleństwo. Ale zę­
by miał okradać kobietę, k tó rą  kochał i uw a­
ża* tc  ra  środek ratunku , w to  nigdy nie 
uwierzę Wiem przecie, jak ą  cześć on żywi 
dla kobiet — jak  jeBt rycerskim  i bezinte­
resownym.;

— Zapominasz pao o jegc nieszczęśliwym 
nał gu. UwielDlał on zawsze kobiety I pra 
gnął icł miłości — ale niedowierzał sobie 
z powodu swej ułomności. — Ta wątpliwość 
doprowadzała go nieraz do roipaczy.

Z tego też powodu pozwalał sebio już 
wtedy nadużywać trunków , szukając w nich 
zapom nienia.— Był też prawdopodobnie nie 
przytom ny w chwili, gdy popełnił szalony 
ten  i nierozsądny czyn.

Ellison nie zaprzeczał już, a rgum en tac ja  
M ertona zaczęła go przekonywać.

— A teraz, mówił ten dalę], rwaz pan, że 
co się stało pierwej, powtórzyć się mogło

“az d u g i. W szrkże on jeden poeiadai klucz 
od skry tk i, w której znujdowalr się pańska 
perła. Był chory, prawie w gorączce, widok 
klejnotu podziałał na jego skołatany umysł. 
Nie był w stanie oprzeć się pokusie, nabrał 
perłę, zastawił ją, lub sprzedał, nie zdając 
sobie spraw y z tego co robi. Gdy przyszedł 
do siebie rozpacz i wyrzuty sumienia pchnęły 
go do ucieczki. Na pańskiem miejsca stara ł 
bym się go odszukać, a może wszystko da 
się jeszcze naprawić.

— Tak *;eż zrobię panie Merton. Zrobię 
to  natychm iast — zawołał EUison, zupełnie 
Jut prawie przekonany. Bo też zachowanie 
się M urkarda w ostatnich czasach, a zwła- 
ozcza gorączkowe jego mąjacfeenia zgadzały 
się dziwnie z tem, co wnioskował Merton. 
Bądź co uądź Ellison chciał widzieć w tem  
raczej nieszczęście niż winę przyjaciela.

— Zwracam jednak  uwagę pańską— rzek ' 
mu jeszcze Merton, że wszystko co powie­
działem, je s t tylko przypuszczeniem, którego 
nie podaję wcale za pewnik.

Ellison nie zwlekając, wybiegł z biura, 
w którem  odbywała eię ta  rozmowa i po­
spieszył na wybrzeże. Sam zepchną* czółno 
na wodę i wiosłując energicznie przybył 
w krótce na drugą stronę Kanału. Udał Pilę 
najpierw do hoteiu Zjednoczonych narodów 
w którym  zatrzym ywali się : iwyklb obaj 
z M urkardem. Nie było go tam  jednaa  — 
Zwieaził następnie wszystkie ba:*y, res tau ra­
c je  i najpośledniejsze naw et szynkownie, 
dzień cały zeszedł mu na tych, pouzuKiwa- 
niactah. W reszcie pod wieczór spotkał znajo­
mego rybaka, k tó ry  powiedział mu, że widział 
M urkarda, stojącego nr wzgórzu górującym 
nad przystanią, zwaną perłową. Było tc, tc 
8.010 miejsce, na  k tórem  spęuzlll niegdyś 
noc, przed pam iętną swą wyprawą do kolonii 
Edyty. M urkard udał się tam prawdopodo­
bnie, chcąc raz jeszczt pożegnać zdaleka ci­
chą etacyę.

(Ciąg ddszy uastąpL)

fp iwwsionędny Z5n«d n?.wh55 na zamówienia
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nie ma na raaie mowy, gdyż koszt budowy 
wodociągu wyniesie okoio 500 tysięcy kor.

W myśl tycb wywodów przedłożył wice- 
prez. Sare szereg wniosków dotyczących'kre­
dytu pół mil. kor. na budową wodociągu 
podgórskiego, oraz prawo do zaciągnięcia 
potyczki długoterminowe] na potrzebą roz­
szerzenia wodociągu krakow skiego, którego 
koszt osobno został przez komisyę wodocią 
gową obliczony na 700000 K. W n i o s k i  
p r z y j ę t o .

Dai&za Jyskusya budżetowa.

Następnie przeszła Rada do dalszego cią 
gu dy8kusyi budżetowe] szczegółowej.

Przy dziale VII. budżetu r. m. F e d o r o ­
w i c z  Tadeusz uzasadnił następującą re- 
zolucyę:

Wzywa się m agistrat, aby zwrócił się 
do dyrekcyi szkół średnich i niższych 
z prośbą o wpajanie w młodzież szkolną 
poczucia obowiązku poszanowania dobra 
publicznego i urządzeń gminnych, aw  szcze- 
gólności pouczanie jej o znaczeniu, jakie 
mają dla zdrowia ludności ogrody, plan 
tacye i skw ery w m eśeis, tak  znacznym 
kosztem przez gminę utrzymywane.
Dział i rezolucyę uchwalono.
P. D a s z y ń s k i  w obszernem przem ó­

wieniu poruszył s p r a w ę  z a k ł a d u  p. Z u 
r o w e k i e j .  P Daszyński podniósł, że p Ż u 
r o w s k a  z a w i n i ł a  o g r o m n i e  w o b e c -  
n e j  e p i d e m i i  o s p y ,  już bowiem, gdy 
w jej zakładzie k ilka wypadków ospy roz­
poznano, jeduo chore na ospą dziecko wraz 
z drugiem dzieckiem (i bieliznę chorego na 
ospą) odnieść kazała do szpitala św. Ludwika. 
Ponieważ pani Żurowska tak  zlekceważyła 
ogólne względy Banitarne, wnosi mówca, aby 
s k r e ś l i ć  p r o j e k t o w a n y  d l a  j e j  z a  
k ł a d u  z|a s i t e k  w k w o c i e  ‘dOO K. Dalej 
zwrócił mówca uwagę na agitacyę ks. Piksy 
przeciw szczepieniu, k tó ra  jest bardzo szko 
dliwą.

R. m. X. Dr C a p u t a  zauważył, że p a n i  
Ż u r o w s k a  b e z w a r u n k o w o  z a w i n i  
ł& z powodu nieświadomości, zawiniły jed 
n&k znacznie więcej organa, k tó re  wydały 
zarządzenia sanitarne, a przeprowadzenia ich 
nie dopilnowały. W końcu mówca domagał 
się roztoczenia opieki nad zakładem p. Źu 
rowskiej pod względem lekarskim  i kierun 
ku  wychowania dzieci; popierał jednak wnio 
sek kcmisyi, aby zakładowi udzielić subwen- 
cyi. Co do agitacyi X. Piksy nie sądzi mo 
wca, aby mogła ona być brana na seryo. 

Fizyk m. Dr J a n i s z e w s k i  stwierdził, 
te  słowa p. Daszyńskiego odnośnie do p. 
Żurowskiej są zupełnie prawdziwe i zazna­
czył, że przez jaj postępowanie niebezpieczeń­
stwo rozwleczenia ospy groziło całemu m ia­
stu. Mówca sądzi, że należałoby z a g r o z i ć  
p. Ż u r o w s k i e j  o d e b r a n i e m  s u b w e a -  
cyi ,  jeżeli nie podda się ściśle w arunkom  o- 
pieki ze s tro n y  władz sanitarnych. Co do o- 
dezw X. Piksy przeciw szczepieniu, to  jed ­
nak są one szkodliwe; w czterech gminach 
niedaleko Krakowa od kilku la t n ik t z m ie­
szkańców nie dał się szczepić. Należałoby, &- 
by księża z ambon wykazywali ludności p o ­
trzebę szczepienia i przedstaw iali zgubn6 a- 
gitacye X. Piksy.

R. m. D r P a r s ń s k l  wskazał na wielKą 
liczbę opuszczonych dzieci i małoletnich prze­
stępców i żądał subwencyi na utworzenie 
w arsztatów  w Zakładzie B rata Alberta. Na­
stępnie proponował nabycie odpowiedniego 
terenu  i przeniesienie tamże zakładów do­
broczynnych.

R. m X. Dr C a p u t a  sądzi, że należy 
się zastanowić na tern, czy nie byłoby k o ­
rzystniej oddać opuszczonych chłopców do 
Pawlikowie, zam iast stw arzać nową instytu- 
cyę. Im lnstytucyi więcej tern zarząd d ro t- 
szy, & zakłady nasze cierpią na brak dosta­
tecznych funduszów.

Już w zeszłym roku przy budżecie żą­
dał mówca centralizaoyi w akcyi dobroczyn­

nej, nadto nabycia za m iastem  folw arku 1 
zbudowania tam że odpowiednich schronisk 
dla biednych i opuszczonych, w tym  k ie ­
runku postaw ił wnioski, k tó re  Sekcya IV 
miała przedstawić Radzie. Za te  wnioski 
spotkał mówcę zarzut braku miłosierdzia, a 
na zgromadzeniach mówiono, że chce bie­
dnych przenieść za m iasto do ogrodzeń k o ­
szarowych. Gdy dzisiaj przewodniczący Se- 
kcyi przedKiada te  wnioski Kadzie, chociaż 
spóźnione, mówca je  gorąco popiera.

W glosowaniu r e z o l u c y e i  s a m  d z i a ł  
p r z y j  ą t o .

Przy dziale X przyznano subwencyę 800 
kor. dia Tow. kolonii letnich dla pracownic 
na wniosek r. m. dyr. S z a t k o w s k i e g o .

Przy d/.iale XII (oświata) r. m. D a s z y ń ­
s k i  poruszył spraw ę Muzeum w Rapperswl- 
lu i domagał się wstrzym ania wypłaty sub­
wencyi, aż do wysłuchania sprawozdania dyr. 
Kopery. Prez. Dr L eo  wyjaśnił, że na jego 
zarządzenie wstrzym ano już wypłatę na rok 
bieżący.

R m. X. Dr C a p u t a  żąda kontroli nad 
stowarzyszeniami, k tó re  gmina subweneyo- 
nuj». DobzIo do wiadomości ogółu, żo sto ­
warzyszenia oświatowo wspierane przez 
gminę, powołują do pracy prelegentów, k tó ­
rzy zamiast pouczać, szerzą niezdrową agl- 
taryę. Prelegentom  tym obce gminy odma- 
wląją naw et sal na odczyty. Takich iasty tu- 
cei gmina subweneyonować nie m&żo. bo 
grosz publiczny nuleży wydawać tyitro na 
cele przez ogół uznane. Mówca staw ia dwa 
w nioski:

Rada m. uchwala:
1) udzielać subwencyi tylko tym  Towa­

rzystwom oświatowym, których prelegenci 
mają na celu wyłącznie naukę i oświatę, a 
nie używają katedry  do agitacyi społecznej 
lub politycznej;

.2) udzielić Muzeum etnograficznemu w 
Krakowie 200 kor. subwencyi.

Po przemówieniach r. m. Jadklew icza i 
Nowaka posiedzenie odroczono.

R. no. D a s z y ń s k i .  Nie — i wam nie 
radzę.

R. m. K o n o p i ń s k i  poruszył spraw ę z a ­
łożenia i o trzym ania te a tro  lodowego.

Secesya 
z teatru krakowskiego.

(Dyskusya w Radzie miejskiej).

Tłum na e na i gracy a  a rty stów  z te a tro  m iej­
skiego była wczoraj przedm iotem  dyskasy i w 
Radzie mleskiej. P rezydent D* L e o  zawiado­
mił, że kom isya te a tra ln a  otrzym ała wiadomość 
od dyr. Solskiego, i ł  k ilko  a rtystów  i a r ty s tek  
m a zam isr przenieść się do W arszaw y. Zarazem  
zapewnił dyrek to r Solski, że w myśl omowy 
p o s t a r a  s i ę  d o  d n i a  1 c z e r w c a  o o d ­
p o w i e d n i e  s i t y  a k t o r s k i e .  —  Kom isya 
tea tra ln a  przyjęta to  do wiadomości, zawlado 
m iła jednak  dyr. Solskiego, ł e  -etan te a tro  w 
tym  rokn  kom isyę nie zadaw alnia. Szczegółowe 
spraw ozdanie zostanie przedłożone Radzie w 
czerwca. Dyr. Solski je s t ofieyalnie zawiado 
m iony o tern, że m nsi obecne sto sunk i zmienić 
na lepsze. W  razie, gdyby s ta ran ia  dyrekcyi 
nie w ydały odpowiednich rezultatów , to  kom isya 
sko rzysta  ze swych praw.

Dyr. Solski zawiadomił komisyę, że p o z y ­
s k a ł  p. W y s o c k ą  n a  c z t e r y  m i e s i ą c e .  
K om isya w zasadzie uchwaliła, łe  nie n w ata  
za stosowne, aby d y re k c ja  angażow ała akturów  
na czas k ró tk i, ale na  cały sezon.

R. m. G e r t l e r  podniósł, łe  powodem usu­
w ania się a rtystów  z te a tro  krakow skiego są  
wyłącznie ty lko  w ew nętrzne s to sa n k i w tea trze . 
Zarazem  o w a ła  za najodpow iedniejsze, aby t e ­
a t r  z o s t a ł  o m i a s t o w i o n y .

R. m.  D a s z y ń s k i  zaaw ały ł, łe  należy 
pam iętać jeszcze o łodziach w tea trze  najcię łej 
pracojąoych, tj. o stu łb ie  te a tra ln e j. We w nętrza 
te a tro  je s t  wiele brodo — nie radzę d latego 
chodzić radcom  m iejskim  za kolisy...

W ieeprez. S z a r a k i .  D latego trzeba  te a tr  
omiastowić...!

Gl os y .  A pan był za kulisami?

Straszna katastrofa okrętowa,
Przyczyny.

Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 
straszna katasrofa na morzu, jakiej nie pa­
m iętają dzieje ludzkie, spowodowaną została 
przez to, że „Titanic14 podczas nocy płynął 
całą siłą pary, pomimo, że dowódca sta tku , 
kapitan Smith, powinien był wiedzieć, iż na­
trafił n& olbrzymie pływające pole lodowe, o 
którem  już sygnalizowały inne statki, tam ­
tędy przepływająca dług. 115, a sz e r .6 0  klot.

Kapitan Smith, cieszący się opimą dziel­
nego m arynarza, rozpoczynając pierwszą po­
dróż „Titanica", był podobno dość podnieco­
nym nerwowo. I tak . bardzo niedawno temu 
miał on, jako  kom endant „Olympic44 — s ta ­
tku  mało co mniejszego, niż „Titanic44 — bar­
dzo mamiły wypadek, bo „Olympic" zderzył 
się w porcie Southam pton z krążow nik.era 
„Hawke44. Zderzenie to nie miało wprawdzie 
poważniejszych skutków , jednakże dla kapi­
tana  było bardzo niemiłym „incydentem". 
Otóż wtedy, gdy kapitanowi Smitnowi po­
wierzono kom endę „Titanica" postanowił on 
widocznie pobić swój własny rekord  szybko­
ści, Jaki zdobył na „Olimpicu". Jechał więc, 
bez względu na owo pole lodowe, z c&ią 
szybkością, na ja k ą  mu pozwalały olbrzymie 
maszyny „Titanica44.

Nieraz już zwracano uwagę na niebezpie­
czeństwo, grożące statkom  pasażerskim  w 
drodze między Europą a Stanam i Zjednoczo­
nymi, właśnie z powodu tej nierozumnej e- 
muiacyi między pojedyuczemi tow arzystw am i 
przewozowemi, k tóre dla interesu i reklam y 
zniewalają kapitanów  swych sta tków  do wa- 
ryackiej wprost jazdy, byle tylko uzyskać 
rekord nad przeciwnikiem.

Powodem zaś, że katastro fa  na punkcie 
s tra ty  w ludziach przybrała tak  przerażające 
rozmiary, jest ta  fatalm a okoliczność, żo s ia ­
tki, wezwane telegrafem  bez dru tu  przez 
„Titanica44, a mianowicie „Virginian“, „Car- 
pathiuŁ, „Olympic44 i „Parisian44 przybyły z 
powodu swej odległości za późno z pomocą. 
Dalej — o ile można wnioskować z bardzo 
jeszcze niedokładnych wiadomości o szczegó­
łach katastro fy  — brak, względule mała ilość 
przyrządów ratunkow ych, stał się przyczyną, 
że tak  niewielka stosunkow o ilość pasażerów 
z „Titanicu" się uratowała.

Przebieg katastrofy.
Statki, spieszące z pomocą „Titanicowi", 

którego telegrafista do ostatniej chwili wy­
trw ał na stanow isku, przejmowały jego te ­
legram y iskrowe. Kapitan jednego z tych 
statków  telegrafow ał: Słyszę sygnały alar­
mowe z okrętu  „Titanic":

Godz. 10 m. 25: „Titanic" donosi, że część 
przednia okrętu  nacbyla się.

Godz. 10 m. 30; Uzyskałem połączenie 
z okrętem  „Virginian“ i doniosłem mu, że 
potrzebuję szybkiej pomocy.

Godz. 10 m. 36: „Titąnic" donosi, że ko­
biety, znajdujące się na okręcie, umieszczono 
na łodziach ratunkow ych i prosi „Olympic" 
o przysłanie dalszych łodzi ratunkow ych.

Telegrafista z Cap Race donosi, że „Ti­
tanic" dawał bez przerwy sygnały alarmowe, 
z czego wnosi, że telegrafista  „Titanica" oka­
zał nadzwyczaj zimną krew . Telegrafista ten, 
nazwiskiem Pbilipps, zawiadomił też swoją 
rodzinę, że „Titanic4* Jest tak  zbudowany, żo 
nie może zatonąć, nie powinni zatem bać się 
o jego los.

O statnia depesza o godz. 2 m. 20 donosi, 
ie  okręt „Titanic44 pod 141 stopniem szerokości 
północnej i 50 stopniem długości zachodniej 
zatonął.

Stacye telegrafu bes dru tu  na wybrzeżu 
am erykańskiem  starały  się ubiegłej nocy 
wejść w ko n tak t z okrętam i, k tóre pospie­
szyły z pomocą okrętow i „Titanic44. Wiado­
mość, jak ą  otrzymano, donosiła, że pierwszy 
okręt, k tó ry  przybył na miejsce katastrofy, 
mógł jedynie stwierdzić, iż „Titanic14 zatonął 
w cztery godziny po zderzeniu z górą lodo­
wą. Zastał on na powierzchni morza tylko 
łodzie z pasażerami i szczątki okrętu.

Zaznaczamy przytem, że zderzenie się „Ti 
tanica" z górą lodową nastąpiło w niedzielę, 
14 b. m., o g. 10 m. 20 w nocy.

Sceny dantejskie
rozgrywały się na nieszczęsnym sta tku  od 
chwili Jego zderzenia się z lodami, aż do 
czasu, gdy poszedł na dno. Podróżni, k tórzy 
po większej części już spali, wybiegli półnago 
na pokład, gdzie rozpoczęła się zażarta walka 
o łodzie ratunkowe. Za miejsce w łodziach 
ofiarowywano olbrzymie sumy. Łodzie form at 
nie licytowano. Niektórzy ofiarowywali cały 
swój m ajątek, aby tylko ocalić życie. Wiele 
łodzi ratunkowych z powodu bójek między po 
drożnymi, wywróciło się i wielu podróżnych 
znalazło w tea  sposób śm ierć w morzu.

Ofiary katastrofy.
Między ofiarami katastrofy  „Titanica" 

znajduje się znany i ceniony litera t Wil­
liam S t e a d ,  zasłużany bardzo koło idei po­
koju. pułkownik milioner A s t o r ,  ad ju tan t 
Tafta m ajor B u t t ,  oraz kapitan okrętu  „Ti­
tanic" S m i t h .  Żo na milionera A stora oca­
liła się.

Nie wiadomo nic o iosie milionerów Van- 
derbildta i Straussa, k tórzy również na tym  
okręcie się znajdowali. Majątek milionerów, 
którzy jechali na „Titanicu", obliczają dzien­
niki am erykańskie na dwa i pół m iliarda 
franków.

Ogółem zginąć miało skutkiem niedzielnej 
katastrofy 1683 osób, w  czem przeszło 600 
osób załogi.

Straty materya ne.

Wedle doniesienia z Londynu, szkody ma 
teryalne, spowodowane katastro fą  „Titani 
ca", są o l b r z y m i e .  — Do obliczenia tycb 
szkód służy następujące zestaw ien ie: 

W artość okrętu  64 mil. fr
Kosztowności, jak ie  się znaj­

dowały na okręcie 120 „ „
Papiery wartościowe 250 „ „
Towary 100 „ „
Przesyłki pocztowe 5 „ „

Razem 539 mil. fr.
Do tego dołączyć należy szkody, jak ie  

poniosą różne Towarzystwa ubezpieczeń, w 
których był ubezpieczony okręt, podróżni i 
towary.

„Times* podaje, że na okręcie „Titanic* 
znajdowały się następujące zapasy żywności: 
75000 funtów  mięsa, 35.000 jaj, 25.000 sztuk 
drobiu, 40 ton kartofii, olbrzymia ilość m le­
ka i cukru, 10.000 funtów Jarzyn, 12.000 
fiaszek wód m ineralnych i 16 000 flaszek p i­
wa i wina.

Z tow arów  znajdowało się na „Titanicu*
50.000 w orków  kawy, tyleż skrzyń herbaty 
i bardzo wiele kosztowności. Jeana  podróżna 
pierwszej k lasy oddała kapitanowi przy 
wsiadaniu na ok rę t do przechowanie koszto­
wności za 3 mil. fr.

„Titanic44 był ubezpieczony na 58,750.000 
franków, w czenf nie są objęte pryw atne u- 
bezpieczenia. — Budowa okrętu  kosztow ała
1.250.000 funt. szt.

Ocaleni.

Do tej chwili ilość osób ocalonych z „Ti­
tanica" z całą pewnością nie je s t znaną. 
Wiadomo tylko tyle, że s ta tek  „Carpathia44 
znajduje się w drodze do Nowego Jo rku  z 
868 pasażerami okrętu „Titanic44, przeważnie 
kobietami i dziećmi. Zachodzą poważne oba­
wy o los reszty pasażerów i załogi.

W edług doniesienia z M ontreal ocalało 
675 pasażerów i 200 ludzi załogi.

W śród ocalonych pasażerów okrętu „Ti­
tanic" znajduje się prezydent szw ajcarskie­
go Tow. bankowego pułkownik Simonins. Z 
faktu, że większość ocalonych z okrętu  „Ti­
tanic" stanow ią kobiety, wnoszą, że.do osta­
tniej chwili panowała na okręcie wzorowa 
dyscyplina wśród załogi.

Po katastrofie.
W całym świecie cywilizowanym los „Ti­

tanica44 wywołał niesłychanie przyguęfrają- 
ce wrażenie, oczywiście największe w Anglii 
i Stanach Zjednoczonych. W samym Nowym 
Jorku  je s t przeszło 1000 rodzin dotkniętych 
katastrofą  W Londynie panuje niesłychane 
oburzenie na tow arzystw o „W hite S tar Li­
nę" (Linia Białej Gwiazdy),| którego, jak  w ia­
domo, własnością był „Titanic", a k tóre 
prawie przez 24 godzin zatajało wiadomość o 
katastrofie i pościło pierwszą wiadomość 
fałszywą, że podróżni są ocaleni. Tow arzy­
stwo usprawiedliwia się tem , że wiadomo­
ści, nadesłane przez poszczególne okręty, 
tak  się pokrzyżowały, że wywołały nieporo­
zumienie.

Dawniejsze katastrofy okrętowe.
Zoliżona rozmiarami do kataetrofy  „Tl 

tanicu" katastrofa  okrętowa, wydarzyła się 
w 1811 roku w pobliżu Jutlandyi przy sp o ­
tkaniu  się żaglowców: angielskiego „Sf. Ge­
orga44 i francuskiego „Defence", zginęło w te ­
dy bez mała 1400 osób. W roku 1859 zato­
nął angielski s ta tek  „Royal Charter" z 446 
podróżnymi i 18 milionami gotówki. W ro 
ku 1883 zatonęła niemiecka „Citnbria" sku ­
tkiem  zderzenia z innym parowcem, a z nią 
poszło na dno 400 osób. W rok później pod 
Gibraltarem zatonął parowiec włoski „Uto­
pia4̂  574 pasażerami. Dalej zatonęły s ta tk i : 
hiszpański „Reina R egente44 w 1895 r. z 401 
i niemiecki „Elbę14 z 352 a w krótce potem 
francuski „La Bourgogne‘| z 400 pasaże- 
rami.

Największą jednak katastro fą  ostatnich 
czasów było zatonięcie skutkiem  pożaru no­
wojorskiego parowcu „General Slocum44 — 
przyczem zginęło 1.200 osób, przeważnie dzie­
ci, k tó re  wybrały s:ę na wycieczkę.

Podróżni.
W edług wykazu Tow. „W hite S tar Llne", 

na pokładzie „Titanica" znajdowało się 330 
podróżnych I-ej klasy, 300 II ej klasy, 755 
ill-cj klasy i 900 ludzi załogi. Wśród podró­
żnych znajdowali się: J. J. Astor, prezes ko ­
lei Grand T runk ; Ismay, prezydent Towarz. 
„W hite S tar L ine"; hrabina Rothes, znany 
publicysta angielski Wiliam Stead; bankie­
rzy: Guggeahoim, Wiedener, S trauss i wielu 
iDnych bogaczów amerykańskich.

„Titanic* nie miał pełnej ilości podróż­
nych, gdyż był on obliczony na pomieszcze­
nie 5 000 osób, oprócz załogi, k tó ra  liczyła 
blisno 900 osób.

Góry ludowe.
Zazwyczaj dopiero w m aju lub czerwcu 

póinocny ocean Atlantycki roi się od gór lo­
dowych i kier, oderwanych od olbrzymich 
podbiegunowych pól lodowych i unoszonych 
przez prądy m orskie ku  południowi. Pod 
wpływem cieplejszej wody, góry te topią się 
powoli od spodu i przewracają, tak , że wy­
stają  nieznacznie nad powierzchnią morza, 
sięgając natom iast czasem kilkudziesięciu 
stóp pod wodą, zanim nie stopią się zupeł­
nie. Gory tak ie  grożą wielkiem niebezpie­
czeństwem okrętom . Zwykle, w razie mgły 
lub ciemności nocnych, bliskość Ich stw ier­
dzić można przez częste zanurzanie w mo­
rzu term om etru, woda bowiem ochładza się 
znacznie w bliskości takiej masy lodowej, a 
nb to prawdopodobnie kapitan Smith zamało 
zwracał uwagi.

TEODORA SOŁŁOHUBA.

Siedzieliśmy na balkonie willi Iwana Ste 
panycza Mołodiłowa, popijając herbatę z ru ­
mem i słuchając opowiadań naszego gospo­
darza. Nie graliśm y w k a rty  NieźKby to było 
na świeżem powietrzu w cieciu brzózek za 
grać parę roberków, ale tak ie  Już towa 
rsy itw o  się dobrało, że żadne] gry nie dało 
się złożyć. Nasz gospodarz był gadatliwy, 
słuchaliśmy go, a on opowiadał różne wyda 
rżenia, pokręcając dłngie siwe wąsy i bystro 
spoglądając, żywemi jeszcze oczyma. Mówił:

— Ja, ruski człowiek, żadnych tam dwu 
znaczników nie rozumiem, według mnie: 
zamyśliłeś co uczynić, rób zaraz, a nie mo­
żesz, to i nie zaczynaj.-

— Ma się rozumieć — potwierdził otyły 
sangwinik Sabielnlkow — chwytaj byka 
w prost za rogil

— Właśnie, za rogi. Opowiem wam kilka 
wydarzeń z m .go życia, a sami się przeko­
nacie, jak  to umieliśmy dawać sobie rady.

Iwan Stepanyci zamyślił się, w ytarł łysinę 
czerwoną chustką i zaczął opowiadać:

— Było to w epoce niewinnej młodości. 
Miłe to były czasyI Obili nieraz jak  żydowską 
szkapę, a jednak nie brakło i przyjemności

— W yobrażam sobie! — m ruknął żółcio­
w y Jeżewlkin.

Gospodarz spojrzał surowo na niego 1 c ią ­
gnął dalej:

— Kształciłem się w kadeckim  korpusie. 
Zakład był znakomity, znany w całoj Roayi. 
Rzeczywiście nie brakło tam  dzielnych ludzi 
na swoich stanow iskach 1 dyrektor 1 reszta 
zwierzchności. Ani sposób ukryć coś przed 
nimi, poznają ło try  po oczach, że coś nie tak... 
no i zaraz, wiadomo...

— W ojskowa nagana — podpowiedział, 
m rugając na gospodarza Sabielnikow.

— A właśnie. Karmili przy tem tak , że

i wspomnieć niemiło. Ale) najbardziej do­
gryzł nam jeden z nauczycieli — i to  jeden 
z mniej ważnych, młodziutki, jadowity był 
taki, że niech Bóg zachowa! Nauczysz mu 
się lekcyi na pamięć, a przecie na czemś wy­
łapie, zbałamuci, rób co chcesz! 1 zaraz przy­
lepi cl zero. Tak apetycznie kreślił te zera, 
jakby  kieliszek wódki łykał.

— Bydlęl — zamruczał Jeźewikin.
— A czem najwięcej nam dokuczył, — 

ciągnął dalej Mołodiłow, — to tą  swoją ci­
chością: mówi, kanalia, łagodnie, głosu nigdy 
nie podniesie, a po jogo lekcyi, nie pięciu, 
to dziesięciu z nas dostanie w skórę. Cier­
pieliśmy,cierpieliśmy, wreszcie postanowiliśmy 
się zbuntować. Muszę się przyznać, że to  ja 
byłem inlcyatorem tej sprawy. Postanowi 
liśmy na najbliższej godzinie drzwi dobrze 
zamknąć i jego, gadzinę, zbić co się zowie. 
W szystko jak  n&leży przygotowaliśmy, naw et 
i repetycyę zrobiliśmy i czekamy. Przys/Ja 
oznaczona godzina Siedzimy, możecie sobie 
wyobrazić, bladzi, zdecydowani, w drzwi wpa­
trzeni Zrobiło się tak  cicho, jak  jeszcze 
nigdy nie bywało. I nagle, w kory tarzu  sły­
szymy jego kroki, jego cbód tak i lekki. 
Wgzyscy, czy uwierzycie, zadrżeliśmy, wszyscy 
*ac'śnęlśaiy pięśrie, wszystkim, rozumiecie, 
dość już zalał sadła za skórę. Wszedł, taki 
fe rty o n y , uśmiechnięty, w surduciku obcisłym 
Wszyscy jak  jeden mąż, skoczyliśmy na równo 
nogi Iwan Stepanycz umilkł i obrzucił nas 
gniewn-m spojrzeniem.

— Cóż dalej ?—zawołaliśmy niecierpliwie.
— No, i wyobraźcie sobie — zakrzyknął 

Iwan Stepanycz, pows ając {z krzesła i p ro ­
stując się bohatersko w całej swojej p o s ta ­
ci — skoczył śrny...

— No, no — zachęcał opowiadającego 
ciekawy młodzieniec Łabaznikow z niecier 
pliwością w głosie.

Iwan Stepanycz gniewnie spojrzał na n ie ­
go i jakby  z obrazą powiedział:

— No i nic z tego nie wyniknęło, stchó • 
rzyii, łotry.

Mołodiłow uderzył pięścią w drew nianą 
balustradę balkonu, gniewnie splunął do o- 
grodu 1 rozsiadł się wygodniej w a wojem 
krześle,

Spojrzeliśmy po sobie 1 roześmialiśmy
się.

II.
— Opowiem wam coś jeszcze — mówi! 

dalej Iwan Stepanycz. — Służyłem Już lat 
kilka i postanowiłem ożenić się. Ja  nie lu ­
bię się długo namyślać, co postanowione, to 
i zrobione zaraz. I na starość tak i jestem , a 
cóż dopiero wtedy, krew  młodB, gorąca, sa­
mi wiecie.

— Któżby nie wiedział? — zaśmiał się 
wesoło Sabielnikow.

— S taliśm y, z naszym pułkiem w mieś 
cie Berdyczowie, m ała mieśeinka, nic w niej 
znamienitszego niema. Nie wiem, jak  teraz, 
może tam co i jest, ale wówczas zupełne, 
ja k  to mówią, „zachałuście*. Jednakow oż pa­
nien było dość. Wybrałem sobie jedną  pa­
nienkę, Lenkę Rucześnikowr i parnia była 
pod każdym względem godn ł pożądania, no 
i posagu Fan Bóg nie poskąpił.

— A to rzecz g łów na? — zapytał Jeże- 
wikin.

— Ma się rołum ieć! Czyż nie ta k ?  No, 
ale Ja tak i człowiek, że takie tam  długie 
starania, Eabjegi, to już nie dia mnie. Ja  s o ­
bie po rusku, po prostu  lubię działać. U stroi­
łem się paradnie, najlepszy m uudur i jazda 
oświadczać się! Jadę do nich i rozmyślam 
od kogu-by tu zacząć, od papy, czy od m a­
my, czy ud samej panny? Bal myś ę, nie 
będę przecie żył ani z papą, ani z mamą, 
tylko z panną, od niej więc I zaczynać na­
leży. No, mam racyę, czy nie ?

— Masz pan racyę — zgodziliśmy się 
wszyscy.

— Zbliżam się do panny i bez żadnych 
tam figur, ani symboli ta k  walę: Uczyń mnie 
pani szczęśliwym, zostań moją żoną. No i 
wyobraźcie sobie tylko — nic z tego nie wy­
niknęło. Pokazało się, że Już zaręczona z ja ­
kim ś furfantem .

Wszyscy ro 2eśmiel:śmy się głośno,
— Śmiejcie się, śmiejcie — z niezado­

woleniem rzekł Stepanycz. A przecież obe 
szło się bez wszelkich wydrygansów, randek 
i tym  podobnych błazeństw. Prędko i do­
brze.

III
— Miałem jedno jeszcze wydarzenie w 

swojem życiu. Byłem już dymisyonowany i 
mieszkałem w mieście Zabrycy, powiatowe 
miasteczko, z tych mniejszych. Opanował: 
nas kupcy, drą za wszystko potrójne ceny, 
niema mowy o żadnej konkurencyi. Słyszy­
my, że w innych miastach jak ieś spółki spo­
żywcze, jakieś składowe sklepy powstają 
Zebraliśmy się, pogadali. Widzę jednak, że 
spraw a się wlecze, a ja  żadnego mlatnlania 
nie lubię: robić, to robić prędko, po rusku. 
Wypisałem z P itra  trry  tomy statutów , do­
brałem Bobie pięciu ludzi, takich samych riie- 
ziewków, jak  1 ja, zasiedliśmy do roboty, 
statucik  skleili i zaprosiliśmy innych, aby 
szybko z tem skończyć No, rozumie się, no­
wość każdego bawi, zebrało się ze Btu ocho­
tników, ludzi wszelakiej kondycyi. — Było 
z pięć posiedzeń, s ta tu t rozpatrzono dokła­
dnie, przepisano na czysto, podpisano i po­
słano, gdzie należy.

— A wielu was jeszcze było na ostauiiem  
posiedzeniu? — zapytał Jeżewlkin.

— Została nas nie tak  wielu, a jednak 
trzydziestu dwu ludzi podpisało s ta tu t na 
czysto, z zakrętaeem .

— Z zakrętasem , co to znaczy ? — zapy­
tał z ciekawością Sabielnikow, uśmiechając 
się swoimi grubemi wargami.

— A to, mieliśmy jeduego  urzędnika z 
akcyzy, on się tak  zaw sze  podpisywał, naj 
pierw jak iś  zawiły z a k rę ta s  sidz), a potem 
dopiero nazwisko. I dyabeł nie pozna, 
gdzie tu  początek, a gdzie koniec. Zuch był 
do tego. No i wyobraźcie sobie, zrobił zak rę­
tasa, potem stchórzył. Nie, pow iada, ja za 
czesam. Mnie, powiada, jakoś nie uchodzi. 
Ja  przecie w rządowej służbie, mogą coś 
wlepić za to  z „góry". Tak też zakrętas i 
został. No, ale i tak  s ta tu t posłał śmy. W y­
glądało tc, jak  ozdoba nad pierwszym pod 
pisom. Nie męczyli nas ćługo, przesiło coś 
dwa lata  z górą, otrzym ał śrny nasz s ta tu t 
z powrotem z takim  dodatkiem : „To i to 
należy zmienić, stosow nie do miejscowych 
ustaw 44. Zebraliśmy się znowu, zmienili, co

przepisali, podpisali i wy- 

zapytał

nam wskazano, 
stali.

— A iluż was wtedy było?
Jeżewlkin.

— Była nas zupełnie wystarczająca iloSć: 
dwudziestu trzech ludzi, z dawnych dziewię­
ciu i czternastu nowych.

— Nieźle! — w ykrzyknął Jeźewikin.
— No i cóż! Jeden um arł, arugiego prze­

nieśli gdzieindziej, trzeci nletni&ł czasu. Po­
słaliśmy ji czekamy. Doczekaliśmy eię, po 
trzech latach przysłano nam sta tu t, zupełnie 
zatwierdzony. Cieszymy się. Urządziliśmy wy­
pitkę taką, że w tydzień dopiero przyszli­
śmy do siebie i zebraliśmy się. Przyszło trzy­
dziestu dziewięciu ludzi, a Jeszcze ze stu  cie­
kawych, popatrz-.ć A potem, powiadają, to i 
my się przyłączymy. W ybrali kom itet, preze­
sa. A tu  widzę, trafili na takiego prezesa, 
któremubym i chustki do nosa nie zawie­
rzył No, ja k  się to wam podoba ? Ale nic, 
milczę; wybrany ustawowo, wola większo­
ści, niema co i gadać. Jednakże uoyśię so­
bie: nie, takiem u panu, już ja  swoich pie­
niędzy, swojej krwawicy, nie zaufam. No i 
wyobraźcie sobie, z całego togo naszego sto- 
warzyszenis...

— Nic nie wyniknęło — przerwał Jeźe- 
wikin.

— Otóż tak !  Udało się temu panu zebrać 
trzy  udziały i te tegoż samego wieczora prze­
pił.... — inni, to już wcale pieniędzy nie da­
li. Komitetowi kręcili się jeszcze tu  i ów­
dzie: „dawajcie panow ie— powiadają — wy­
bierzemy innego prezesa". Ale wszyscy się 
tylko opędzali: „już tam  w swojej kieszeni, 
pieniądze najpewniejsze" — powiadają.

— A pan Iwanie Stepanyczu? — zapytał 
Sobielnikow.

— A ja  już zraziłem się. Jeżeli oni na­
wet nie wiedzą, kogo mają wybrać, to  na- 
pluć mi na to wszystko. Zmiłujcie się, ja  się 
dla nich trudziłem, napisałem, nakło.mi ałem, 
a oni wybierają nie umie, a Jakiegoś, prze­
praszam za wyrażenie, drania! Sand sobie 
winni, bez. mnie to i nic z tego nio wynl- 
knęłc 1

Wietfeńsk? Bank Związkowy -  Filia w Krakowie
1,11 1 K sptai akcy jny  130,000.000 k e r  F u n Jasze  rezerw ow e 39,000 000 ko r m m m m m m  
tfanto. wymiany w lokalu parterowym (Ryńsk flt. Lima A-B  L. 44).

s iążeezki  wkładkoweprrytmuje wkładki w rachunku 
bieżącym I aa
Większa kwoty wypłaca bez wypowiedzenia. P oda3k  rentowy Opłaca Banie z własnych faadoasów 

i K u p u j e  i sprzeUaJe wazeiiue papiery wartościowa i waiaty, przyjmuje zlecenia [na giełdy krąjowe
i sagraniczne pod najdogodniejszym, warunkach.
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8. fiąbryelsh, Krzysztofów, Rrahtiw.
Wyn^nm.Je { i-przedcje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepi&Fry, pianina, harm onie i phonoie 
za gotów kę lu t na sp ła ty  naw et dwudziesto 

miesięczne bez zaliczki.

F i e c ł  i  U t a r e ib  p r u s k im !  

K a p n i ę t a  t y l k o  a  c b r z e s c i j a a

KRONIKA.
KALENDARZYK ASSRGkOlHCStKY. W tah** 

tlońoa rozpocznie się jutro o godzinie 4 minut 45, 
lachód przypada ~ gcdzlrle 6 minut 34 nt;:gof<S aula 
godzin 13 minut 57.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we czwartek 
Apoloniusza, pojutrze w piątek Wincentego.

Bardzo niedorzeczne plotki o sprzedaży k ra  
kow skieh dzienników miedzy innym i „Głosu 
N arodu" znalazły gościnę na szpaltach k ilku  
pism galicyjskich. Nie chcąc pozcstf.ć w tyle 
poza tem i nieporów nanem i informacyami, mo 
żerny podać kombin&cye równie autentyczne, 
odnoszące się do tycfa wir śnie pism. I ta k  we­
dług wieści nadesłanych ze Lwowa „Dziennik 
polski" przeszedł na własność koneorcyum zło­
żonego z M ahmuda Szefketa baszy, bar. Roth- 
schilda i rządu w ęgierskiego. R edakcyę naczel­
ną obejm ują pp. E rn es t B reiter i A leksander 
Milski.

KonBorcyum portugalsk ie  nabyło „K nryer 
ilustrow any" za cenę 250.000 m ilreitów . Preze­
sem rady nadzorczej został znany krakow ski 
finansista p. Aron G ajrr.

„G ize ta  w ieczorna" przeszła na  w łasność 
rab inatu  lwowskiego i będzie wychodzić od 1 go 
w żargonie... itd. itd.

Kiedyż my będziemy mogli tak pisać? W
ostatn im  „D zienniku Poznańskim " c z y t a n y :  
„Z zr iasteczek w nasztm  Księstw ie u s u w a  
s i ę  c o r a z  w i ę c e j  ż y d ó w ,  poprostu d la  te ­
go, że kończą się dla nich złotodajne czasy, 
d z i ę k i  h a s ł u  „ s w ó j  d o  i w e | o ' ,  Zgro­
madziwszy poważne kap ita ły , wynoszą się z 
niemi do w ielkich m i a s t  n i e m i e c k i c h ,  
gdzie nżyw ają za pieniądze zarobione na P o la­
kach. To też od czasa do czasu s ł y c h a ć  o 
r o z w i ą z a n i u  j a k i e j ś  g m i n y  ż y d o w ­
s k i e j  w s k u t e k  b r a k u  w y z n a w c ó w t a l  
m u d u .  W ielka n :egdyś gm ina żydow ska w 
Raszkowie zostanie również rczw :ązaną i przy­
łączoną do gm iny żydowskiej w O strow ie".

Tak się dzieje w K sięstw ie poznańskiem , 
gdzie ludność polska w ciężkiej walce o swą 
egzystencyę poznała wreszcie, k to  je s t  je j przy­
jacielem, a k to  wrogiem. Samopomoc ekonomi­
czna, przeprow adzona konsekw entnie i energ i­
cznie, wzmocniła tam  naszą polskość, ug run to ­
wała podstaw y bytu narodowego. Przykład  
K sięstw a powinien Galieyi stać  ciągle przed 
oczyma. J a k  dotąd — to słyszymy u nas nie 
o rozwiązywaniu gm in Wyznaniowych żydów 
skioh, ale o w ykupnie realności przez żydów 
o upadkn naszego handlu i przem ysłu, o licy- 
taeyarh  gruntów  chłopskich i widzimy coraz 
więcej niepolski ch a rak te r naszych m iast i 
m iasteczek.

S-rakćW. śni*  17 kw ietnia.
Zaćmienie słońca w Krakowie. Zapowiedzią- 

ae na dzisiaj przez astronom ów  częściowe 
et ćmienie stońca wzbudziło zrozum iałe zupełnie 
Zainteresow anie we w szystkich w arstw ach lu­
dności naszego m iasta. Około godz. 12 w po­
łudnie, ściśle w czasie, przez astronom ów  ozna­
czonym, zaczął księżyc zachodzić na  tarczę s ło ­
neczną. Liczne tłum y publiczności gromadziły 
się na ulicach i przez zakopcone nad świecą 
szybki oglądały te niesłychanie rzadkie zjaw i­
sko, k tóre  w erze chrześcijańskiej tra fia  się do­
piero po raz piąty. Z każdą chwilą zm niejszała 
się tarcza słoneczna, k tó ra  koło gouz w pól do 
2-giej przybrała wreszcie k sz ta łt księżyca na 
nowiu. O tej porze znać ju ż  było bardzo wido­
cznie znaczne osłabienie św iatła  słonecznego. 
Ponure oświetlenie dawało niezm ierne o ygi 
najny wygląd m ik stu : natężenie św iatła t a l e  
j«k  o zachodzie, przy k ierunku prum ieni pada­
jących od strony  południowej. Niebo cudownie 
pogodne przybrało barw ę ciem no-blękitrą.

W rażenie wywarło to przepiękne zjaw ;sko 
ogromne. U patrzących przew ażała c'ekaw ość, 
choć nie b rak  było i zaniepokojenia. Na wielu 
tw arzach widać było poważne zM nyś'enie... cu- 
szą przenosili się poza ciasny obręb życ'a co­
dziennego, -poza trosk i i radości ziemskie, Chwila 
ta  osobliwa przypom niała mieszkańcom ziemi, 
i e  poza ziemią i m arną potęgą człowieka istn ieją  
inne św iaty i inne wyższe potęgi.

Ciekawe było zachowanie się zw ierząt w chwili 
zaćmienia. Gołębie, n a  wieży MaryackieJ zam ie­
szkałe w czasie najw iększego osłabienia n a tę ­
żenia św iatła  słonecznego, grom adnie schroniły 
się do gniazd w m niem aniu zapewne, że dzień 
się kończy.

Po godz. 2-ej popołudniu odzyskało słońce 
swój blask dawny.

Polemika z prasą w Radzie mielskiej. Na 
wez orajszem  posiedzeniu k rsk . Rady m iejskiej 
radca B i s k u p s k i  w ystąpił bardzo ostro 
przeciw  atakom  „Głosu m ieszczańskiego", skie 
row anym  przeciw urzędnikom  i kooperatyw om  
urzędniczym . „Głos" zarzucił, że gm ina urzę­
dnikom  za darm o udziela lokali sklepowych, a 
urzędnicy nie popierają k rakow skich rzem ieśl­
ników. Mówca oświadczył wobec tych zarzutów, 
że Związek ekonom iczny za w szystkie lokale 
płaci gminie czynsze. Prez. D r L e o  w odpo 
wiedzi stw ierdził, że isto tn ie  rzeczy s ,ę  tak  
m ają, zaznaesył przytem , że fornm Rady m. 
n ie  je s t  odpowiedniem forum do przeprow adza­
nia  polemik z zapatryw aniam i dzienników.

R. w. K o s o b u e k i  poruszył na  Radzie 
spraw ę zarzutów, czynionych mu przez „Tygo­
dnik m ieszczański", że w y  m u  s i l  2500 k o r o n  
o d  p e w n e g o  p r z e m y s ł o w c a .  P. Koso­
bueki opowiadał, iż na  spółkę z bratem  swym

posiada p a te n ty  na  wozy do wywozu śmieci, 
zwane „Sm okam i". M ag istra t rozpisał ofertę 
na  dostaw ę skrzyń na  śmieci do owych wozów 
1 w tedy w ykonania tych  skrzyń podjął się 
przemysłowiec p. Uznański, k tóry  za 2500 kor. 
nabył od b ra ta  p. Kosobnchiego praw o dostar­
czenia 1500 skrzyń  opatentow anych, jeszcze 
przed udzieleniem  ina dostaw y przez m ag istra t. 
W całym tym  układzie radca Kosobncki oso 
biście żadnego udziału nie brał.

Hold przedstawicieli Stanów Zjednoczonych 
pamięci Kościuszki. K om itet wszechświatowego 
Kongresu esperantystów  przesyła nam  następu­
jące  in fo rm acye: Wobec iicznycb, nadchodzą 
cych z Ameryki zgłoszeń udziału w Kongresie 
oraz na życzenie Amerykanów, w program  K on­
gresu wejdzie jeszcze dodatkowo m anifestacyjny 
hołd Stauów  Zjednoczonych północnej Am eryki 
przy kam ieniu Kościuszki w rynku krakowskim . 
Związek esperan tystów  a m e r y k a ń s k i c h  zwrócił 
się do K om itetu K ongresa z oświadczeniom, że j  
obyw atele Stanów, p r z y b y w a j ą c y  do K rakow a 
na K ongrrs, cb tą  „ucżctć na  ziemi polskiej 
pam ięć tego wielkiego szerm ierza o niepodle-1 
głość am erykańską, k tó rego  Ameryce dała  pol­
sk a  ziemia.

W myśl tego życzenia A m erykanie złożą 
na kam ieniu Kościuszki wieniec z szarfam i 
Stanów, oraz za tk n ą  sz tandar Unii, zrobiony 
specyalnie w tym  celu przez kobiety Am eryki. 
M anifestacya ta  odbędzie się w czw artym  dniu 
Kongresu we czw artek  15 sierpnia, tj. w dniu 
hołdu K ongresu przed pom nikiem  Mickiewicza 
i hołdu uniw ersytetów  św iata  przed pomnikiem 
Kopernika.

Z kroniki towarzyskiej. W  wspaniale ude­
korowanym  kw iatam i kościele Maryackim po­
błogosławionym został wczoraj przedpołudniem 
związek m ałżeński m 'ędzy p. Janem  Jędrzeje- 
wiczem, synem b. m in istra  ekeceleneyi Adama 
i G abryeli z hr. Mierów Jędrzejowiczów a Ma- 
ryą hr. Tyszklewiczówną, córką hr. Janusza  i 
Maryi z hr. Tarnow skich Tyszkiewiczów. Błogo 
sław ieństw a udzielił nowożeńcom X. Badeni, 
syn ekseeleneyi hr. S tan isław a Badeniego.

P anaę  młodą prowadzili do o łtarza  Je rzy  
br. Tyszkiewicz i hr. S tefan B a d e n i; pana mło­
dego hr. Tyszkiewiczówna i hr. Zofia Baworow 
ska . W śród licznego orszaku weselnego zauw a­
żyliśmy między inneini m arszałka krajow ego 
hr. S tanisław a Badeniego, b. m in istra  ekseel. 
Adam a Jędrzejewieza, ekse. br. A ntoniego W o- 
dzickiego, hr. Zdzisław a Tarnow skiego, delegata  
Fedorowicza, ks. F ranciszka Radziwiłła, hr. Jan a  
Szembeka, hr. Adam a Gołochowskiego, p. K a­
zim ierza Straszew skiego, oraz wielu przedsta­
wicieli spokrew nionych i zaprzyjaźnionych ro­
dzin Tyszkiewiczów, Tarnowskich, Potockich, 
Bawerowskich, Radziwiłłów, Lubom irsk'cb, Ba- 
ćenich, S ebańskicb, Zam oyskich, Szeptyckich, 
Żurowskich, Jędrzejowiczów, Mycielskich, Mor­
stinów, Branlekich i innych.

W śród obecnych panów przywdziało k ilku­
nastu  wspaniałe polskie stro je, stosu jąc się w 
tern do pana młodego, k tórego  bogaty  i sty lo­
wy stró j powszechną zw racał nwagę. W śród 
tych osta tn ich  rem iniseencyi staropolskiej wspa 
niałośoi zauważyliśm y w spaniałe stro je  hr. Zdzi­
sława Tarnow skiego, hr. W ojciecha Dziedn- 
szyekiego, a przedew szystkiem  przepiękny s tró j, 
ubierający iście w ielkopańską postać hr. Jana  
Szembeka.

Z Teatru miejskiego. W c ągu bieżącego 
tygodnia  odbędzie się Jeszcze (eden występ p. 
SiemaszkoweJ w „Liiijach" L. H. M orstina, zdo­
bywających sobie coraz to  w ybitniejszy sukces 
n publiczności. W  sobotę dn. 20 b. m. powraca 
na scenę po sześcioletniej przerwie „Rosm ers 
hclm " Ibsena, w którym  znakom ita  a rty s tk a  
odtworzy rćlę Rebeki West.

Uroczystość jubileuszow a Stów. własnej po­
mocy kato i. kucharzy obchodziło wczoraj bar­
dzo uroczyście 10 le tn ią  rocznicę swego is tn ie ­
nia. Przedpołudniem  odbyło się nroczyste nabo­
żeństwo w kościele OO. Kapucynów, zaś w ie­
czorem w sali hotelu pod Różą odbyło s ię  współ 
ne zebranie członków.

Do pięknie przybranego stoiu zasiadło prze­
szło 60 osób. W śród gości przybyli delegaci 
tóżnych stow arzyszeń pokrewnych, radca mag. 
Buczkowski, dyr. Tiii, O. H onorat Jed lińsk i, k a ­
pucyn i wielu innych.

Pierwszy w serdecznych stówach przemówił 
prezes stow arzyszenia Andrzej Styczko, k tóry  

fod dziesięciu la t stoi na jego  cz flt. N astępnie 
życzenia stow arzyszenia składali rad. Buczkow­
ski, dyr. Till, p- Sosnowski, O. J e  i! ń ki, B tsa- 
tyk , Sauor i inni. Bardzo dow cipn!e toastow ał 
proboszcz z Zakliczyna. Na propozycyę p. S iu era  
postanowiono przy stow arzyszenia u tw orryć fun­
dusz dla wdów i sieró t po kucharzach i zebra 
no ja k o  fundusz zakładowy wśród obecnych 
109 K 48 h.

Zebranie przeciągnęło się do późna wśród 
wt solego i podniosłego nastro ju .

Z sa li sądowej. (O braza czcij. W Nr. 43 
czasopism a „Praw da" z dnia 22 października 
r. z. umieścił włościanin z Czechówki 56 -letni 
Szymon W łodarczyk kurespoiidencyę, w której 
zarzucił nauczycielowi tam tejsze j szkoły, p. P a­
ro, iż w dniu poświęcenia szkoły naumyślnie 
w yjechał a  w dniach następnych  usunął roz­
m yślnie krzyż z sali szkolnej. Z a umieszczenie 
tej korespondencyi zasiadł dzisiaj na ławie o- 
skarżonych W łodarczyk. Ponieważ obie strony  
wyraziły chęć do zgody, sp raw ę.ca łą  umorzono.

Rozprawie przewodniczył r. s. Dr T rzaskow ­
ski, oskarża W łodarczyka pryw atnie adw. Dr 
Bobrowski, bronił udw. Dr Kwieciński.

Z Resursy urządniozej. W sobotę dnia 20 kwietnia 
odbędzie aię „Wieczór R ozm aitości . Trogrrmi na er 
urozmaicony. Współudział wezmą: p. Leon Wyrwicz, 
z nowym programem, St. Har., St. Ek. 1 mnę naj.e- 
psze siły amatorskie. Pociątek o godz. 8 wieczór. 
Goście mile widziani.

i Gal. Słew. maszyalstćff, montorćw ałc. w Kra 
kowie, zaprasza wszystkich P. T. członków o łaska­
we przybycie z rodzinami i wzięcie udziału w „Swię- 
conem“ w niedzielę dnia 21 b. m. o godz. 11 przed­
południem w lokalu „Kola mieszczańskiego" uL Ja­
giellońska 1. 9, II p.

Tow. Wzaj. Pemooy Uczniów Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego w Krakowie ul. Jabłonowskich 1. 10, wzywa 
tych wszystkich dłużników Towarzystwa, którzy do­
tąd z długu się nie uiścili, a których aaresy Towa­
rzystwu nie są znane, aby najdalej do dnia 1 lipca

b. r. z długu należnego aię uiścili względnie porozu­
mieli się z Towarzystwem co do zapłaty tegoż, .gdyż 
w razie bezskutecznego npływu powyższego terminu 
imiona i nazwiska ich zoataną ogłoszone wraz z da­
lami pobrania pożyczek i wysokością długu w dru­
kowanej liście dłużników.

Z Cyrku Edison, Najnowsza zmiana programu z 
dniem 19 b m. przynosi dramat historyczny w 2 akt. 
p, t. „Miłość adjntanta". Długość fiimu 1000 metrów. 
Nie mniejszą atrakcyę stanowić będą awa pouczające, 
kolorowane zdjęcia z natury : „Flora dna morskiego" 
i „Przemysł jedwabniczy w Rombodży". -  Część hn- 
morystyczną reprezentują doskonałe pełne życia i 
bumom obrazki: „Rodzina Lustig w Teatrze" i „Pan 
Moryc i jego żs na".

Programu dopełni interesujący jak zawsze Żumal 
Patbepo.

Włamania. Wczoraj wieczorem włamał się na 
strych domu przy ul. Niecałej 1. 4, Karol Pajda i 
skradł na szkodę Kilku lokatorów pośc eli, bielizny 
i t. p. łącznej wartości kilkudziesięciu koron. Włamy­
wacza aresztowano.

Do baru : merykańskiego przy ul. Grodzkiej, wła­
mał się ubiegłej nocy n'eznany sprawca i skradł ka­
wioru oraz przekąsek za kilka koron.

Nopad uliczny. Zenon i Stanisław Wołoszynowscy 
napadli wczoraj około godz. : 2 w nocy na przecho 
dzącego Rynkiem Głównym p. K. D. sł. praw 1 do­
tkliwie go pobili. P. D. leży z licznymi ranami w do­
mu, napastnikami zajęła się policya.

Pogoda. Dnia 16-go kw ietnia term om etr dc- 
ozedł od —  2 2 do +  8 3 Cel. barom etr popo­
łudniu podnosił się.

Dnia 17-go kw ietn ia  o godzinie 7 mej rano 
stan  barom etrn 750.5 mm., term om etru  —  1'3 
C., w iatr wschodnio-połudnlowo wschodni.

K r o n i k m  z a m i e j s c o w a
Stan pogody w Zakopanem. (Infor, Związkn 

tnryst.). D nia 17 kw ietn ia  tem p era tu ra  najw yż­
sza -i- 1-5 Cel., najniższa —  3 20 Cel. Ciśnienie 
pow ietrza 396. — K iernnek  w iatrn  wschodni.

Kurs wakacyjny do egzam inu wydziałowego 
z grapy  III. u rządza „O gnisko krajow ego Zwią­
zkn nauczycielstw a indow ego" we Lwowie. „O 
gnisko" poczyni ja k  najdalej idące ulgi w o 
płacie i udogodnienia d la  uczestników  kursu. 
Ze względu na ograniczoną ilość uczestników 
należy przysyłać rychło zg łcsztftia  pod adresem 
kierow nika korsu : p. Bolesława Wizimirnkiego 
we Lwowie, ni. Żulińskiego 1. I 5j puczem szcze 
gółowe inform acye udzielone zostaną listo 
wnie.

Z gimnazyum chyrowskiego. Egzam ina w stę­
pne do pierwszej k lasy  gim nazyalnej w Z ak ła­
dzie naukowo-.W ychowawczym 0 0 .  Jezuitów  w 
Bąkowicach pod Chyrowem odbędą się w te r ­
m inie letnim  d n ia  20 czerwca, w term inie zaś 
Jesiennym  dnia 3 września.

W  Zakładzie istn ie ją  próez k las gim nazyal 
nych także  klasy przygotowawcze, odpowiada­
jące III i IV klasie norm alnej.

Otwarcie roku szkolnego w niższych szko­
łach rolniczych. W krajow ych niższych szko 
lach rolniczych w Brzeźnicy p. Stryj w Horo- 
dence, w Jagielnicy, w Kobiernicach, p Kenty 
w M łocinie p. Rzeszów, w lnhodoie p Krosno, 
zaczyna się rok  szkolny 1912/13 z dniem 1 
lipca br

Cały k u rs  nanki trw a  trzy  la ta . —  Wszyscy 
uczniowie obowiązkowo m uszą m ieszkać w za­
kładzie. U trzym anie ncznia w zakładzie k o sz tu ­
je półrocznie 150 kor. Uczniowie niezamożni 
mogą otrzym ać przyjęcie bezpłatne na koszt 
funduszu krajow ego. Podania wnesić należy n a j­
później do dnia 15 czerwca br.

Z życia „Sokoła" włościańskiego w Cho- 
CZni. Piszą nam z W a d o w i c :

W niedzielę dn. 14 b. m odbyt się w W a­
dowicach staran iem  „Sokoła" w łościańskiego w 
Choczni uroczysty wieczór ku uczczeniu roczni­
cy bitwy pod Racławicami. Słowo w s tę tn e  wy- 
głesił pose/ D r Ignacy W r ó b e l ,  poczem od­
była się deklam neya p. Z ająca i śpiew  p Gold- 
berga. Program u dopełniło przedstaw ienie am a­
torskie. O degrano m ianowicie obrazek sceniczny 
p. t. „B artosz Głowacki* z znpełnym sukcesem  
artystycznym . Dzielnym Bartoszem był w ójt 
gminy Cbocznia, p. M- M alata, ż o tą  B artosza 
była piękna córka posła sejmowego p. A. Styly 
E żania, w innych rolach wybili się p. J .  Wo 
źniak, k tó ry  duł doskonałego lrm b a , panna 
W cźniaków na (starościna), Fr. Ścigalski (n ie ­
zrównany ekonom ), A. Belwiu (starosta) T. 
Szczur. K. C hrapkiew iczó^na (bardzo rezolutna 
Filomena) i S*. Balon.

N iestety  i tyru razom publiczność wadowi 
cka zawiodła : zarówno intetigeneya, Jak I
m ieszczaństwo miejscowe na wieczorku się nie­
mal zupełnie nie pokazało. K ilkunastu  członków 
wadowickiego „S: kołn" ratow ało sy tu ac ję  i 
gdyby nie garść uczniów gim nazyalnych, to  g ro ­
madka włościan z Choczni i pobliskich wsi by­
łaby w znpełnem odosobnieniu. Bardzo to źle 
świadczy o m yśli narodowej u W adowiczan — 
a tein jask raw iej ab sty n en c ja  na patry etycznych 
wieczorkach s ę uw ydatnia, żo ja k  mnie słuchy 
dochodzą powodzenie kabaretow ego wieczora 
W róblewskiego, k tó ry  w krótce ma się tu ta j 
odbyć, je s t  joż  zapewnione.

K ilka słów przy sposobności wspomnieć ra  
(eiy  o wójcie z Choczni p. M. Malacie. Człowiek 
ten  ćwiatfy i energiczny, w spom agany radam i 
i czynną pomocą przez miejscowego ks. kano­
nika, t r a z  przez zam ieszkałych w Choczni p. 
Rnł.ńeklego, urzędnika pow. K asy oszczędności 
w W adowicach i p. Nowaka, nauczyciela z W a 
dowie, założył w swej przeszło 3.000 m ieszkań­
ców liczącej gm inie, K asę oszczędność', gniazdo 
sokole, k tó re  liczy 63 członków , usunął żydów 
od szynkow aoia i wszczął żywą pracę 1 św ia to ­
wo -narodow ą, k tó ra  z założonej tam  czytelni 
i b iblioteki skutecznie na  całą liczną wieś pro­
mieniuje. Wasz.

Pokrzywdzenie Polaków w fabryce tytoniu 
w Monatterzyskach. Pomimo, że w fabryce ty  
toniu w Monasterzyskach praw ie sami ty lko 
pra- u ią  P olaiy , bo okolica m onasterzyeka je s t 
praw ie czysto polską to  Jednak nietyiko d y ­
r e k t o r  i w i c e d y r e k t o r  t e j ż e  f a b i y k l  
s ą  R u s i n a m i ,  lecz naw et całe ciało urzędni­
cze sk łada się wyłącznie z Rusinów, i kilko 
C z e c h ó w .  Nie dziw też. że w fabryce rej 
wodzą radykaln i R usini, k tó rzy  zorganizowani 
w dodatku w związek s o c y a l i s t y c z n y ,  
poprośtu te rro ry zn ją  będących * w ogromnej

przew adze liczebnej Polaków, skupiających się 
przedew szystkiem  w chrześcijańskim  związku 
zawodowym. Ażeby ty rr nieznośnym  stosunkom  
choć w części położyć koniec, zwołali Polacy 
na dzień 14 b m zgrom adzenie do „Sokoła", 
na  k tó re  przybyło okoIo tysiąc osób, przewa­
żnie ze sfer robotniczych.

Po referacie X. sek re ta tza  Szokalskiego ze 
Lwowa i licznych przemówieniach miejscowych 
mówców, zapadły  jednogłośnie następujące re- 
zo lucye:

1. Zgrom adzeni robotnicy i robotnice stw ier­
dzają z przykrością, że w c. k. fabryce ty to n ia  
w M onasterzyskacb, w której przeszło 8/i p ra ­
cuje Polaków, ta k  w składzie dyrekcyi ja k  i 
w eałem ciele urzędniczem  niem a ani jednego 
Polaka.

W zywa się przeto M inisterstw o S sarbu , ja k  
i G eneralną D yrekcyę m onupola tytoniow ego 
do bezzwłocznego usunięcia tych anorm alnych 
i we wysokim stopniu nac krzyw dzących s to ­
sunków... Równocześnie uprasza s ę Koło pol­
skie, a przedewszystkiem  posłów ok tęgn  nasze 
go pp. Serwatowsk iego i hr. Badeniego o ska  
teczne poparcie tej sprawy.

2. Równocześnie wzywa się c. k . D yrekcyę 
fabryki ty toniu w M onasterzyskach, ażeby prze- 
wćdcę socyalistów i party i radykalno-rnsk iej 
usunęła bezzwłocznie z nieznanego nam dotych­
czas w tu tejszej fabryce stanow iska „Vorarbei- 
te ra" , a tem sam em  położyła Kres jego niezdro­
wej agitacyi w obrębie fabryki.

3. Stwierdzam y z przykrością, że ten  sam 
radykalno-rosk i przewód ca socyalistów , aczkol­
wiek przy wyborach óo Z arządu  fabrycznej k a  
s> chorych ty lko  kilkanaście  dostał głosów ro ­
botniczych, wszedł do tej insty tucy i jako  delegat 
przełożeństw a fabryki.

Mamy nadzieję, że powyższe postu laty  ty ­
sięcznej rzeszy robotnicze) zo stan ą  w ja k  n a j­
krótszym  czasie przez m iarodajne ozynniki na­
leżycie uwzględnione.

Wiec w sprawie szkół kresowych. Piszą 
nam  z M i l ó w k i :

Na odbytym  w dniu 14 bm. w Milówce b a r­
dzo licznym wiecu obyw atelskim , k tórem u p rze­
wodniczył sędzia P ilarsk i, sek retarzow ał sędzia 
Starschedel, po wygłoszonym przez nauczyciela 
p. K oczura referacie, w spraw ie potrzeb szkol­
nictw a średniego w powiecie bialskim , nohwa- 
lono Jednom yślnie rozoiucyę, dom agającą się 
upaństw ow ienia gimnazyum i sem inaryum  w Bia­
łej i drugą, w zyw ającą postów tu t. okręgu Ce­
zara  H allera i Józefa R usina, ażeby energicznie 
dom agali się n rządu  centralnego ja k  na jry ­
chlejszego upaństw ow ienia tych S2kóŁ

Żydowscy h ak a ty ścf. Na posiedzenia Tow. 
kredyt, m. Łodzi postawiono wniosek, aby u 
dzielić kw otę 30.000 rubli na budowę tea tru  
polskiego. Po dłuższej dyskusyi w niosek odrzu­
cono głosam i Litwaków.

Wiadomości kościelne.
W Domu Rekolekcyjnym 0 0 . Jezuitów  we 

Lwowie odbędą się rekoiek^ye w następującym  
p o rząd k u :

Dla PP. Nauczycieli od 24 do 28 kw ietn ia ;
Dla K apłanów od 6 do 10 m a fa ;
Dla mężczyzn ze sfer in te ligen tnych  od 12 

do 16 m aja ;
Dla rzemieślników, robotników  i włościan 

od 25 do 29 m aja ;
D la młodzieży szkół wyższych i abifnryen- 

tów  od 2 do 6 czerw ca;
D la K apłanów  od 17 do 21 czerw ca;
Dla rzem ieślników, włościan i robotników  

od 28 czerwca do 2 lipca ;
Rychłe zgłoszenia pod a d re se m : X. Snperior 

Domu R ekolekcyjnego wo Lwowie, ul. Dunin- 
Borkow skich 1. 11.

Koportnar tasirn malsklepa w Krak«vlo.
Środa. „Majerowie", krotocbwila w 3 aktach F. 

Frydman - Frederich.
Czwartek. „Lilije".
Piątek. „Nerwowa awantura", szt. w 3 akt. Ga- 

hryeli Zapolskiej.
Sobota. „Rosmerglolm", stuka w 4 akt H. Ibse­

na. (VII występ p. Sitmaszkowej).
Niedziela popoł. „Straceńcy", dramat w 4 aktach 

Tad. Konczyńsklego. (Ceny zniżone do połowy).
Niedziela wieczór. „Zaczaro wane koło", baśń w 5 

aktach L. Rydla. (VIII występ p. Siemaszkowej).
Poniedziałek. „Traviata“, wykonana siłami szkoły 

prof. Marno.

Węgiel „Kmita"
z jednej wyłącznie polskiej i katolickiej kopalni w 
kraju, przewyższający dobrocią drogie marki pruskie, 
de nabycia na Skiadzlo węgla „Kmita11, ul. Warszaw­
ska (tuż za mostem) num. tel. 1147. Ceny najniższe.

Ze sportu.
Proszeni Jesteśm y o zaznaczenie, że D r An­

ton i Beanpró nie przy jął wyborn przew odniczą­
cego stow arzyszenia Sfortowego „W isła" — dla 
braku  czasu.

„Kassal Atletlka. Clllb“ z Koszyc, znany 
je s t  jaż  w K rakow ie z jesieni 1909 ro k r , m ia­
nowicie 10 p tźd z ie rn ik a  przy ulewnym deszczu 
i zim nie rozegrał m atch  z „ C rac tv ią“ zakoń 
czony wynikiem 2 :2  co w ówozesnych w arun­
kach uważane było za nadzwyczajny sukces 
biało - czerwonych. Od tego czasn Koszyce po­
siada ją  ciągle m istrzostw o Północnych W ęgier, 
a obecnie po drogi raz m istrzostw o całej pro- 
wincyi w ęgierskiej. Niedzielne spo tkan ie  oba 
drożyn po póltrzecia rokc ciesty  się już  dzisiaj 
zainteresow aniem  pnbiiczncści.

RpoBiki lilcrac&Q-2'T#stjiraa.
Antoni Waśkowski. D o p n s t .  D ram at. G. 

G ebethner i Spółka. Kraków  1912.
Problem winy i kary , k tó ry  je s t  zasadniczą 

treścią „Sądu" i „L sia Polela" —  rozw ija A. 
W aśkow ski — w dalszym ciągn tragicznej kon­
sekw encji w „D opcście".

„Po krwawych zapustach  onego 1846 roku  
zeBzta była na  wsie leniwa, bezorne w iosna, a 
za nią upalać, lato niosło dniam i posuchę, no­
cami bezćieszczne wichry piorunam i ziejące w 
zasępione, a sm utkiem  dymiące chałupy —  i 
przyniosło gorszą jeszcze od piorunów zarr.zę i 
śm ie rć ; padało tropem  chłopstwo po drogach, 
w polu, albc I przy pacierzu, bo ano sk ros onęj 
k lątw y rozjęczaiy się w szystkie kościoły p tonal­
nym i naoożcństw am i i nieszporami*.

Lud cały o litość błaga i w kajaniu  prze­
baczenia szuka

— patrzę — a  grom ada 
wszędy pacierz gada
i o litość woła —  

szydzi Szela —  on jeden  iao — w ójt nad wój­
tam i dum ny krw aw ą pychą. —  K to się ukorzy 
przed strasznym  widmem kary  — ginie —  po­
koleniu przyszłemu dając możność nowego ży­
cia. H ardy łeb jeden Szela w górę wznosi. Nie 
ginie, bu ginąć nie chce.

Uosobienie kary  i pom sty Bożej —  napom nienie 
przekleństw o za zbrodnie —  Dziewa&hą, co za 
w ichiam i się przyniosła i śm ierć po cnałupach 
siała — dopust boski znacząc — w ójt nad wój­
tam i —  pożarem swej miłości piekielnej osacza 
i gubi. Dziewucha nie Bpełnia swego przezna­
czenia, nie zsgładza krw aw ego Szela.

On jeden  nie k a ja  się i przebaczenia nie 
weła.

Tedy lad  opam iętany  k a rą  i znakam i gnie­
w a bożego, pod wodzą Dziada, co dum ne i h o ­
norowe kosynierów  pam ięta  zapasy — posta­
naw ia zburzyć dom, w którym  zam ieszkał Szeia. 
Już szarp ią  osękam i dach 1 strop chałupy ł  
ciężkie bele i krokw ie lecą z rum ow iskiem  w 
sień i do w nętrza  izby.

Szela szy d z i:
próżne klęcia wasze, 
bo i grom  nie zdoli 
strzaskać  mnie i spalić

a  potem  —
—  — —  — w ruinie 
sław a 1 — życie moje 11 
S ła w a ! S ław a! Sław a 1

Nie ginie tedy  i nie zginie n igdy —  oo do­
browolnie losom się nie podda. K onflikt etyczny 
przeradza się w t i a g e d y ę  p a m i ę c i  — do­
p u st — zm orę gnio tącą piersi potomnych.

Ta&ą je s t treść  d ram atu  przeprow adzone 
konsekw entnie przez dw a ak ty . Od pierwBzycL 
stów do ostatn ich  czuć powiew g ro z y ; w oświe­
tleniu błyskaw ic przy w tórze wichrów 1 p ioru­
nów  — przesuw ają się d ram atis  personae, aążąo 
ku  dokonaniu swemu.

Język  utrzym any w sty lu  gw ary ludowej 
nab iera  w niektórych m iejscach siły niepospo­
lite j i wznosi się do iście tragicznego gestu.

K
„M useion" zeszytem IV. (za kw iecień) przed­

staw ia się bardzo korzystnie. Na wyróżnienie 
zasługuje literacko  -  filozoficzny szkic znanego 
neoheglisty  p A d a m a ^ Ź ó ł t o w s k i e g o  p. t. 
K rasiński, u dzień dzisiejszy.

W filozoficznych nogólniemaon pod&reśia 
au to r proroctwo poezyi K rasińskiego, proroetw o 
na długi szereg wieków, praw dziw ą incuioyę 
dziejów i m esysnizm  poety, k tó ry  sroznm lał. że 
człowieczeństwo s ta je  n a  nowym szczeblu doj­
rzałości. Zbliża się chwila jogo upełnoletnienia. 
Od woli społeczeństw a zależy ju ż  tylko, by ko­
leje swoje stanowczo wywieść z chaosu, by n a ­
rodowe siły zharmonizować, by wznieść godną 
Boga św iątynię w ludzkości. Robotników  tego 
dzieła widział poeta w narodzie polskim  (tak , 
panie Feldm anie, w tym  ginącym  według p a ń ­
skiej „K ry tyk i" narodzie), k tó ry  niedostateczność, 
m arność i przewrotność istn iejącego  porządku 
rzeczy odczuł najdotkliw iej, k tó ry  stanowczo 
słowa swegc Jeszcze w h lstory i nie wypowie­
dział. Foezyt. K rasińskiego będzie p rzestarzałą  
chyba w tedy, gdy spełni się wszystko czego 
on p ragnął i czego żądał.

„Jadasz  i M agdalena", fragm ent z powieści 
Gnstawa D a n i ł o w s k i e g o ,  zapowiada nowe, 
głęboko pom yślane dzieło. Postaci zarysow ują 
się plastycznie, uczucia, kreślone w najsub te l­
niejszych odcieniach śmiało i wprawnie — jeśli 
całość odpowie fragm entow i, zyska lite ra tu ra  
dzieło w ielkiej wartości.

In teresu jące uwagi zamieszoza p. Adam 
Grzym ała - S i e d  1 e c k i  p . t. Poza rom ansem  
p jn n y  Opolskiej. Tytuł k s ią ż k : (a zwłasucza pod 
ty tu ł : anegdota) znakom itego au to ra  Bą ty l­
ko — przypuszcza p. S. —  pozorem, poza k tó ­
rym inteneya utw orn przeprow adzić chciała da­
leko szerszo i daleko ściślej z życiem Pol9ki 
zespolone zagadnienie, m ianowicie zagadnienie 
w s rttś r i w arstw y szlacheckiej pod względem 
sucy&lnym i narodowym. Na podstaw ie szcze­
gółowej sna li? j ftba ły , środow iska i ch a rak te ­
rów osób wypowiada p. S. k ilka  trafnych uwag 
i zaznacza Jednostronność w doborze typów, oo 
otworowi odbiera ty tu ł do powieści społecznej.

W dziale „K siążki" kreśli Q u l a  szkicowo, 
ale w yrazistą sy lw etkę Leopolda Staffa, ocenia­
jąc  najnowszy tom Jego paezyj „W  cleniu m ie­
cza". Ocena śc sfa, jędrne, znam ionuje św ietne 
pióro, ale razi nadużyw aniem  w yrażeń ooeyeb, 
np. czhibiryonizm , gentilezza, celebralny, laufer 
lub „... nieskończoność —  ściągnięta  w pro- 
jekcyę świadomości, zmeliorowane moozary ta ­
jemnic, skoordynow any —  Irracjonalizm "- Do 
wzorowej polszczyzn] od tego J*szcze daleko. 
N ieszczególne aą także rzeczow nik i: pożywa i 
kalko/.

Zbyt poważnie ocenia także Ruis W. W ol­
skiego „A rcana", k tó re  „m alsztrom owo obłę­
dnie" (w yrażenia pow tarzające się błędnie czę­
sto) — przypom inają owe m inione już „śnieżne 
pola a b s .la tn  z orchideam i, ba tam i polieyanta 

kapaniem  deszczu", a dowodzą ty lko  grafom ań- 
stw a, lu t  h istery i au to rsk iej.

W artość zeszytu podnosi tióm aezenie J . E a s- 
p r o w i c z a „M ont B lanc" z Shelley’a —  do­
pełnia zaś a k t II. „Żeglarzy" p. ,H. K. R ostw o­
rowskiego, „C yganka" (dok.) z hiszp., Przegląd 
historyczny (dzieje biblioteki Załuskich) p. K. 
M. M orawskiego i K ronika (o „Pochodzie na 
W awel" i Chopiniana).

„Ś w iata" osta tn i num er zaw iera : „W sshód 
i ku ltu ra  polska" Ewy Łuskiny. „Z pałacn sz to ­
ki w W arszawie*. „Z wystawy k rak o w sk ie j":

Jedyna dyplomowana fabryka organów i harmonium w Galieyi
: • ?  L w ó w  -1
U L O g ó r k o u i a  i&Łuao-
wtflle M#rzeclw dworci Pocramca MIECZYSŁAWA JANISZEWSKIEGO L W Ó W  

U l. O g ó r k o w i  w łasne a k n ls -
wiftit t u r is c l *  tfwsrci Podztmoi*
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S oter J a s e s  Małachowski. „W ie ia  n» Biało wi­
nie" Al. K raushara. „Sąsiedzt, z k tórym i nie 
m ieliśm y zatargów " (ruch polsko-w ęgierski). „Me­
andry" Adolfa N ow acsyńsklego". W ięźniowie 
papiescy" E. Łunińskiego. „Nowe dzieło o Mo­
zarcie" K. W oźnickiego. Prócz tego szereg d ro ­
bnych rzeczy ak tualnych i około 60 ilostracyj. 
W dodatfc u „Rom ans i powieść" dalsze ciągi 
powieści W acława Sieroszew skiego „Zacisze",
Jan a  Łady „O m an" i Bensona „Obraz na  p ia ­
sku". A dres wydawnictwa Kraków, Bonerow ska 
12. K w artaln ie 6 K.

s e m : Dr W róbel, poseł, W iedeń, P arlam en t lub 
R ed ak ey i: „Czasu", „Nowej Reform y". „Gioso 
N arodu" w K rakow ie, „Słowa Polskiego", „Ga 
zety wieczornej", „Nowego W eku" ” e Lwowie.

Dotychczas n a  Dom polski w Morawskiej 
O straw ie o fia row ali: D r Lowakowski Karol 100 
kuron, w iceprezydent Izby posłow Dr German 
100 koro?, goście zakładu Dr Chrsm ca w Z ł 
kopanem  581 kor., h rab ina Potocka 200 kor 

D /rek cy a  Domu polskiego.

Dział ekonomiczny.
Chrzęść. Spółka handlowa drobnych kupców

W alne zgrom adzeń o członk ów Chrześcijańskie. 
Spółki hardiowpj drobnych kupców  odbędzie 
się dnia 21 bm. tj. w niedzielę o gcdz. 4 pop 
w lokato S tow arzyszenia , Kupców i Młodzieły 
handlowej w K rakow ie ul. W olska 14. Porzą­
dek d z ienny . Z ig o je n ie ; Spraw ozdanie Dyrek- 
eyi z czynności za rok 1911 ; Spraw ozdanie Ko 
misyi rewizyjnej —  oraz udzielenie Dyrekcyi 
sbsolutotyum  ; WTybór dwóch członków do RaPy 
N td to rc z e j; W nioski i ini erpelatye.

Eksport mis z drzewa bukowego, potrze 
bnych do m ięszenia c ias ta  w p iekarniach.—  ma 
widoki powodzenia. Muzeubo ekspertow e Ligi 
Pomecy przemysłowej zaprasza dotyczących k ra ­
jowych producentów , aż>by w arunki sprzedaży 
i bliższe in fo rnucye udzielili ja k  najrychlej pod 
adresem  tegoż Muzeum, Lwów, uł. P ań sk a  11

L is ty  z k ra ju ,
Tarnopol („Ku czci Errsińakipgo". — Wiec 

polski. —  Nowa zima. —  W przededniu wy­
borów). Mlcdz!e i  gim nazyalna sc re iła  pięknym  
w ieciorkiem  recrnirę wielkiego pcety! W sali 
„Sokoła" zg ro m  dzili się uczniowie, z gronem 
prcfrsorekiem , crez szczupłą garstką publiczno 
sci, aby w jsłoc i tć  p ęknego przemówienia pn>f. 
W iahowskie g o , chóru gim nazyalnego, k tó ry  
w łasnem i siłami napraw dę Łlę popijał, j.roduk 
cyi fortepianowych, skrzypcow yrh, mandolino 
wy< h, oraz zbiorowej deki;, mecyi, r a  k tó rą  zło 
żył się cykl utworów liiycm ych au to ra  „Psal 
mów", deklam ow anych mr ma l  przez reprezen 
tan tów  każdej z niższych k las, przez co cała 
urocaystość n a b ra ła  ch a rak te ru  wybitnie zazna­
czonych wyrazów hołdu przez naszą m łodzież! 
J e s t  to pierwsza nroczystość j kn’R czci'K rc.siń  
skiego w uaszem  mieście, ta k  p ięknie zapo­
czątkow ana przez nctn!<5w*p‘erwszego' Iglmna 
zyutn.

W  dniu 14 b. m. odbył się wiec, zwołany 
przez prezesa T. S. L. Pe e k m |p rz y s tą jie n ia  do 
ogólno-narodowej flkcyi w spraw ie upaństw o­
wienia szkół na Ś ląsko. Z grom adzona'^nader 
licznie publiczność, w tern w^więkeeej połowie 
Ind polski okoliczny, p rzystąp iła  do te  i akcyi, 
godząc się jednogłośnie na znane resolucye, 
celem urzeczyw istnienia pragnień^ogóiu narodu 
Potem  w nader jędrnem  przem ówienia określił 
swoje obecne stanow isko poseŁ! Jan  Z°.mcrski. 
oraz przed swymi wyborcami zd rł soraw ę z 
czynności poselskiej. N iesłychane w rażenie u 
czyniła jt  go mowa, a przedew szystkiem  to 
silne zaakcentow anie łą c z n o śc i^ s tro n n le tw a  
chrześcijańsko-ludow ego z narodowę dem okra- 
cyą, celem wspólnej akcyi na  polu pracy nad 
Indem, robotnikiem  i rzem ieślnikiem  polskim, 
ta k  w k ra js , ja k  i przedew szysikiem  na  jego 
kresach, gdzie jedynie wspólna, ześrodkow ana 
praca może odnieść rezu lta ty  I

Niesłychane c z a sy : Oto w połowie kw ietnia 
m am y ustaw iczną śnieżycę, mrozy, a co n a j­
gorsza „zagniew ane niebo", lubo na chwilę u- 
życzy słonecznych blasków , je ż  kryje się m ro­
kiem, zsyłając obficie białe, p ła tk i . . N aj­
s ta rs i ludzie nie pam ięta ją  tak ie j aury 1

Z zaciekawieniom  wyczekujemy uniew, żnio- 
nyeb, a od nowa m ających się odbyć wyborów 
do R ady gm innej. Czy też znów podziała na 
nich ta k  fataln ie ręk a  kom isarza rządowego, 
czy też zwycięży ludność polska, m ająca do­
tychczas przew agę w Tarnopolu 9

Do polskich dworów.
Z Zarządu Sekcyi Kolonii wakacyjnych dla 

pracownic „Polskiego Związku Niewiast ka 
tolickich" otrzym ujemy odezwę:

Byli dobrzy ludzie, co pozwolili zbiedzo- 
nemu dziecku m iasta odetchnąć szeroko po­
wietrzem czystem pól i lasu i dali mu poznać 
życie wsi, życie pracowite a bujne polskiego 
dworu. Wspomnienie rozjaśnia myśl i wy­
biega na usta  uśmiechem. „Ach Boże — my­
śli inna pracownica — ty  miałaś przynaj­
mniej wakacye, a ja, czy dla miiie w tym 
roku  znajdzie się miejsce ?"

Ta sama troska zaprząta serca i myśli 
owej garstk i osób, k tó re  Kolonię wakacyjną 
dla pracownic du życia powołały i dalszy 
rozwój zapewnić Jej pragną.

Czy znajdzie się dość o farnych  dworów 
polskich, któreby dać zechciały nąjskrom niej- 
8Z6 choćby pomieszczenie, pożywienie naj­
prostsze i swój wpływ dobroczynny jako at 
mosfera, jako  otoczenie ?

Wcale nie idzie o to, aby wysłane praco­
wnico w próżniactwie iczas pędz?ć miały 
n i e c h  w y r ę c z a j ą  p a n i ą  d o m u ,  niech 
będą użyteczne.

Tyle razy podnoszoną już była na tern 
miejscu w artość wakacyj dla zdrowia sfery 
pracującej w warunkach złych, ciężkich i 
nehygienicznycb, że zbytecznem jest się po 
w tarzać — idz?e raczej o podniesienie walo 
ru, jaki ma właśnie pobyt p&rotygodniowy 
w atm osferze dworu wiejskiego, w zbliżeniu 
się do innych lu<Ł}i, do innych warunków, 
w odetchnięciu powietrzem, nie mającem nic 
wspólnego z zaduchem miasta, z tłum nym , 
a często nienawistnym  żywiołem fabryki lub 
pracowni. Dla tego to idealnego w aloru wln- 
nny staran ia  ludzi dobe j  woli znaleźć po­
parcie ja k  najszersze.

Sekcya Kolonii wakacyjnych dla praco 
wnic Polskiego -Związku Niewiast katoli­
ckich otw iera listę zgłaszających s w ą  g o ­
ś c i n n o ś ć  d w . o r ó w  polskich — ufa, żg 
nie zam knie jej przez całe lato. Dla zorga­
nizowania wyjazdów już od 15 m aja potrze­
bne są jednakże zgłoszenia jaknajwcześniej- 
sze. Adresy dla listów :
Ksawerowa Lewkowiczowa, przewodnicząca 
sekcyi, ul. K row oderska L. 21. M arya Bu- 
ssesyńska, sek re tark a  sekcyi, ul. Garncarska 
L. 1. Folski Związek Niewiast katolickich ul. 
Szczepańska L. 3.

Straszna Katastrofa okrętowa.
^sloyrauHy „Stesn Narada* * dr.ia 17 kwietnia

Straty i ocaleni.

W sprawie Domu polskiego 
w Morawskiej Ostrawie.
Otrzym ujem y następu jącą  odezwę z prośbą 

o um ieszczenie:
„N ajdalsza nasza placów ka na zachodzie,

Dom polski w M orawskiej O straw ie je s t  nie­
zm iernie zagrożona. W  najbliższym  czasie ma 
się odbyć egzekucyjna sprzedaż tej ostoji na­
rodowej pracy.

Jeżeli Dom polski przejdzie w obce ręce,
pozostanie około 40000 górników polskich w 
zagłębiu Ostrawsko-Karwińskim bez punktu zbor­
nego, tysiąca dzieci tych polskich górników 
hędzio pozbawionych polskiej szkoły i ochronki.

Dem polski w M orawskiej Ostraw ie, gn ie- 
eiony nadzw yczajnym i ciężaram i hipotec .nem ’, 
juk od początku swego istn ien ia  byt zm uszony j d y n u ,

Nowy Jork. (T. B.) D yrektor poczty oświad­
cza, że na „Titanic" zginęło 7 milionów li­
stów. Liczba ocalonych wynosi 598.

Z C a p  R a c e  donoBzą, że tylko „Car- 
pathia" przyjęła pasażerów „Titanica", inue 
zaś okręty  nie. W śród ocalonych znajduje się 
drugi, trzeci, czwarty i piąty oficer, oraz 
drugi telegrafista

Londyn. (Tel. wł.) Wszyscy pasażerowie 
II. k lasy pochodzący z Austro-W ęgier, uto­

nęli.
Z osób I i II. ki. uratow ano: z I klasy 

202, z II. 114. vVedług płci uratow ano 16 
dzieci, 210 kobiet i 79 mężczyzn prócz za- 
ogi.

Nowy Jork. (T. B.) W iceprezydent „W hite 
Stąp Line" F r  a n k  1 i n oświadcza, że z 325 
podróżnych I. k la ty  uratowało się 202, a z 285 
podróżnych II. k lasy  114 ludzi.

Nowy Jork (T. B.) Prsed biurami .,W hite 
S tar L inie1, oblężonymi przez ludzi bogatych 
i ubogich, rozgryw ają się rzew ne sceny.

Przypuszczają, że masy lodowe zdruzgo 
tały wiele łodzi. Między 868 uratow anym i 
jes t tylko 79 mężczyzn.

Nowy Jork. (T. B.) „Carpathia" na której 
znajdują się pasażerowie „T itanica1, utrzym uje 
teraz telegraficzne połączenie ze Sab Island 
i należy się w krótce spodziewać szczegółów 
katastrofy.

Londyn. (Teł. wł.) Bogaci pasażerów,e 
„Titanica" byli bardzo wysoko ubezpieczeni. 
Jeden z milionerów londyńskich, k tó ry  zgi­
nął. był ubezpieczony na 25 tys. funtów 
szter. czyli pół mil. K.

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzienniki donoszą z Lon 
że parowiec „Titanic" zapadł się

Akoja ratunkowa.
Njwy Jork. (T. B.) W szystkie doniesienia 

zg' dno są w tern, że żaden z parowców, 
które prz-jęły wołania o ra tunek  ok rętu  
„Titanic" nie przybyły na czas na miejsce ka­
tastrofy .

, Carpathia" k tóra przybyła pierwsza, za 
sta ła  łodz e ratunkow e z ocalonymi rozpró 
sz-me po polu iodowmn długiem na 21 mil. 
Wobec silnego naporu lodów dopiero w kilka 
godziu późnie] można było tych rozbitków 
przyjąć na pokład. Większość była iCedosta- 
teeznie odz an i. Łodzie te  wśród wielkiego 
m r o z u  1 silnej b u r z y  c a ł e r a i  g o d z i  
n a m i  tułały się po morzu zanim ujrzały 
„Carpathię".

Straszna tajemnica.
Londyn. (Tei w ł) Dotychczas nic nie wia­

domo o ostatnich chwilach „Titanica". Praw  
dopodobnie rzecz ta  zostanie okry ta  na 
zawsze taj ouuicą.

Fałszywe przepowiedni*.
Wiedeń. (Tel. w ł)  „Neue F re 'e  Presse" 

przynosi ciekawe szczegóły o właścicielu 
„Przeglądu przeglądów", Jul. S t e a d ,  k tóry  
zginął na,/Titanica". Oświadczył on niedawno, 
że [udając się w podróż mordką nie z».bez 
piecza się, gdyż wyprorokowano mu, żo przed 
śm ierc!ą będzie jeszcze dwa razy w więzie­
niu, a potem na ulicy Londynu zostanie roz 
tratow any przez konie. Był on sp iry tjs tą  i 
wierzył w przepowiednie, k tó re  tym razem 
go zawiodły.

  ✓
Londyn. (T. B.) Król J e r z y  wyraził tele 

graficznie Towarzystwu „W hite S tar Line" 
kondolencyę.

Sprawy iBstra-wflierstie.
Po dymlsgł gabinetu węgierskiego.

Wiedeń. (Tel. wł.) Cesarz przyjął hr. Khuen 
H*>dervarego o godz. 12 na posłuchaniu, 
k tó re  trw ało godzinę. O pół do 2 powrócił 
hr. Khuen do węgierskiego ministeryum  
i oświadczył, że c e s a r z  p r z y j ą ł  d y m i ­
s j ę  r z ą d u .  Pożegnał się z h r  Khuenem 
bardzo łaskawie, po lecając 'śpu  dalsze urzę 
dowanie aż do zamianowania następcy. Wre­
szcie oświadczył cesarsą, że osobę wskazaną 
na następcę przyjmie za 1 — 2 dni.

Prezes m inistrów  polecił cesarzowi na 
następcę min. Lucacsa. Dziś wieczór wraca 
hr. Khuen du Budapesztu i ju tro  zawiadom; 
sejm o swej dymisyi zarazem  poprosi o odro 
czenie obrad. Khuen po otrzym aniu zwol­
nienia z urzędowania zamierza na jakiś czas 
usunąć się z życia politycznego. Stanowiska 
w nowym gabinecie nie przyjmie- zatrzym a 
jednak  m andat poselski z Budapesztu.

O zamiarach przyszłego prem iera Lucacsa 
nic jeszcze nie wiadomo. Dziś odbył on na­
radę z prezesem Sejmu Navajem. Twierdzą, 
źe Navaj obejmie w nowym gabinecie tekę 
m inistra spraw  wewn.

Cesarz niezależnie od m inistra Lucacsa, 
powoła do siebie Dra W ekerlego. Jest nie­
wykluczone, że Dr W ekerle utw orzy gabi­
net przejściowy aż do chwili ustalenia zasad 
reform y wyborczej.

żebrać pottiooy u Rodaków. 1 pomoc ta nigdy | w głębie.morskie na 3000 m e t r ó w .  Podczas 
nie aaWbdifta. Obecnie stoi ten Dom w prz.de-' tonięcia parowca powstał ta k  silny wir, że
dnin trw ałego ustalen ia  swego bytu przez prze 
jęcie go przez Towarzystwo Szkoły Lądowej.

T. S. L. jed n ak  zażądało od Dyrekoyi Domu 
polskiego wyczyszczenia paro  długów h ipo te­
cznych, tudzież wyrów nania rachunków  n a  co 
obecnie-koniecznie po trzeba około 15.000 K.

Czyi w chwili rozstrzygającej o dalszej trw a­
łej egzyatencyi Domu polskiego, moglibyśmy 
spokojnie patrzeć — Jak  ta  nasza tw ierdza, 
pójdzie w czeskie lob niem ieckie ręce?

Prosim y in s ty tu c je  nasze finansowe, nasze 
władze autonom iczne i zarządy m iast i m iaste­
czek polskich o ofiarow anie pomocy finansowe] 
dHa Dorna polskiego, aby go przed 1 cyta«yą i 
upadkiem  ochronić.

Ofiarodawcom, k tórych  z pewnością nie b ra­
knie, ju ż  te raz  dziękujem y s ta ro p o lsk im  
zapłać".

Łaskaw e d a tk i prosim y nadsyłać pod adre

większa część łodzi ratunkow ych została 
przewrócona j porwana w głębinę. Z męż­
czyzn prócz m a|tków , k tórzy byli potrzebni 
do kierow ania czółnami uratow ało się tylko 
79. Reszta 868 osób są to przeważnie ko ­
biety 1 dzieci. Ponieważ m ajtków  uratow a­
nych jes t 270 z pasażerów uratow ano tylko 
598 osób.

Pnyozyna katastrofy.
Paryż. (Tel. wł.) Dzienniki francuskie do­

noszą, że „Titanic" padł ofiarą n ieostrożno­
ści kapitana Schmidta, k tó ry  mimo ostrze­
żeń telegraficznych, że góry lodowe płyną, 
nie zmienił kursu , ale celem zdobycia na­
grody szybkości, szarfy błękitne], poBunął się 
jeszcze bardziej na północ i płyaąc pełną 
parą uderzył w góry lodowe. D n o  s t a t k u  
z o s t a ł o  z u p e ł n i e  r o z b i t e .

Z Sejmu węgierskiego.
Budapeszt. (T. B)  Prezydent wspomina 

o katastrofie  „Titanic" i wyraża współczucie 
dotkniętym  rodzinom. — Zabiera głos poseł 
P e j a c e v i c  celem złożenia deklaracyi imie­
niem posłów chorwackich.

Zwołanie delegacyi.
Wiedeń. (Tel. wł.) Według ostatnich wia­

domości delegacye zbiorą się 25 lub 28 bm. 
na dwudniową sesyę celem uchwalenia pro- 
wizoryum budżetowego. Ogólnie przypuszcza 
ją, że do tego czasu zostanie utw orzony no­
wy gabinet węgierski, na czele którego s ta ­
nie min. Lucacs, k tó rego  stosunki z partyą 
Ju sth a  są od dłuższego czasu bardzo dobre.

Wiedeń. (Tel. wł.) ,,N. F. Presse" donosi 
że w sferach parlam entarnych obiega po ­
głoska, źe rząd  austryacki chce'! stanowczo

zwalcza firmy polskie przy udzielaniu dostaw  
do fabryk tytoniu w Galicyi.

Istnieje projekt wśród posłów energi­
cznego wystąpienia wobec m inistra skarbu, 
by raz wreszcie położył k res tej antypol­
skiej polityce.

Demonstracya podczas koncertu.
Warszawa. (Tel. wł.) Wczoraj wieczorem 

na koncercie „Trzech Wieszczów", k tó ry  był 
urządzony na rzec* „Bratniej Pomocy" stu 
dentów Politechniki warszawskiej doszło do 
o l b r z y m i c h  a w a n t u r .  Młodzież szkolna 
bowiem pestanowiła bojkotować koncert.

W czasie koncertu na dany sygnał ze­
brana młodzież rozrzuciła w tea trze  zgniłe 
jaj.i. W ś r ó d  p u b l i c z n o ś c i  z a p a n o w a ­
ł a  o l b r z y m i a  p a n i k a .  Publiczność w po­
płochu rzuciła się do ucieczki.

Niebawem wkroczyły silne oddziały poli- 
cyi. Dokonano licznych aresztowań.

Delcasse prezydentem Francyl.
Paryż. (Tel wł.) Ważna wiadomość obie­

ga w sferach parlam entarnych. W ybór mi­
nistra m arynarki Delcas. ^go  ua prezesa Izby 
poselskiej jes t zapewniony. Ponieważ w s ty ­
czniu obecny prerydont republiki ustępuje, 
Ltsicaese zamierza kandyduwać o tę gudność. 
Izba poselska domaga się, aby nie prezydent 
senatu, ale prezes Izby był wybrany prezy­
dentem.

W czasie rekonwalescencyi.
Wszędzie, gdzie zachodzi potrzeba wzmo­
cnienia sił, a więc przedewszystkiem  w cza­
sie rekonwalescencyi, po przebytej chorobie 

okazała się

Emulsya Scotta

Prawdziwa 
tylko z tym 
znakiem ry­
baka, ozna­

czającym 
preparat 
Scotta.

niejednokrotnie nadzwyczajnie 
skuteczną. Emulsya Scotta, zawie­
ra w sobie wielkie bogactwo środ 
ków odżywczych, pobudza równo­
cześnie apetyt, przez co osiąga 
swój główny cel. Jest przytem 
Emulsya Scotta nadzwyczaj lekko 
straw ną i tak  smaczną, źe zarów ­
no starsi jak  i dzioci z przyjem­
nością ją  zażywają i dobrze zno-

Przy kupnie żądać wyraźnie Emulsyi Scotta. Scot 
jest marką, która od 33 lat będąc w użyciu, ręczy- 
za skutek i dobroć. Cena oryginalnej flaszki 2 kor 

30 hal. Do nabycia w aptekach.

Przyjęcie home-rule.
Londyn (Tel. wł.) Izba gmin po ożywio­

nej dyskusyi przyjęła bill o home rule w 
pierwszem czytaniu 360 głosami przeciw 
266, wśród hucznych oklasków nacyonall- 
stów Irlandczyków i liberałów. Manifestacye 
te powtórzyły się, gdy prem ier A sąuith for­
malnie przedłożył bill Izbie.

Wynurzenia rosyjskiego premiera.
Moskwa. (T. B ) Wczoraj popnłudniu od­

było się uroczyste posiedzenie członków to ­
warzystwa kom itetu giełdowego w obecno­
ści K o k o w c e w a ,  k tó ry  oświadczył, źe 
dzięki pracy trzeciej Dumy ideał reprezen- 
tacyi ludowej coraz bardziej przj chodzf do 
świadomości ludu i d z i ś  n i k t  w Rcsyi nie 
myśli o p o w r o c i e  do dawnych form u- 
stewodawstwa, ani żaden z kierujących mę­
żów stanu rosyjskich nie m arzy o p r z y ­
w r ó c e n i u  dawnego porządku rzecy.

Dalej wyraził Kokowoew życzenie, żeby 
czw arta Duma naśladowała trzecią, leby 
była Dumą prawdziwie rosyjską i żywiła 
ideał potężnej Rosyi. Następnie zajmował się 
kwesyami gospodarczemi i zakończył prze­
mówienie zapewnieniem, źe spokojnie u stą  
piłby z życia politycznego, gdyby widział, że 
czwarta Duma składa się z ludzi, k tórym  
dobro Rosyi leży na sercu. Rząd wzywa 
wszystkich do solidarnej pracy i nikog-j od 
niej nie wyklucza.

Wywiad z październikowe era
Petersburg. (Tel. wł.) „Wieczern. Wremia" 

podaje rozmowę z przywódcą październikow- 
ców. Szidłowskim, b. wiceprezesem Dumy. 
Szidłowskij nadaje wielkie znaczenie tej o- 
koliczności, że przedstawicielstwo narodow e 
przeniknęło do świadomości sfer rządzących 
stając się koniecznym czynnikiem w ła d z y  
państwowej. Je s t to , zdaniem Szołow skiego 
zasługa wyłącznie październikowców. W spra­
wie wyborów rozmówca przypuszcza, że do 
4-tej Dumy p&ździernikowcy wejdą w m niej­
szości, w ykutek tego, że praca październi­
kowców nie je s t  łatw o dostrzegalna i nie 
wywołuje głośnego powodzenia.

Co do jiacyonalistów, SzidlowsklJ sądzi, 
że mogą oni przejść na wyborach ty lao  w 
niewielkiej liczbie. W Rosyi środkowej na- 
cyonaliści nie m rją powodzenia, np. w Wo­
roneża, skąd posłuje Szidłowskij, kiub na 
cyonalistyczny udało (się otworzyć tylko 
dzięki oddaniu m u domh gry hazardowej, — 
odebranej klubowi miejscowemu.

J. Sosnowski
IH. Zachariemicz.

Pierwsze krajowe przedsiębiorstwo robót

żelazno-betonowych.
Kraków, Basztowa 25 — Tel. 2306.
Centrala Lwów, Kopernika 3.

(Telefon 470).
W ykonuje wszelkie koustiukcye

o gji i o t r walo,  iolazno - betonowo.
Wstępne projekty i przedmioty na żądanie 

bezpłatnie.

D r  J ó z e f  G o r s h i
Otworzył kancelsryę adwokacką 
w Podgórzu, ul. Lwowska 1. 14.

Ultimatum Stanów Zjednoozonycłz.
Nowy Jork. (Tal. wł.) Rząd Stanów Z je­

dnoczonych wysłuł Meksykowi ultim atum ,— 
żądając ludzkiego obchodzenia się * Am ery­
kanami, narażonymi na szykany i niebezpie­
czeństwo ze strony Meksykan, podejrzewają. . . .   .. —  - . . c zen stw u  ze  sc ru n y  a ie ssy K an , p u u e jrse w a ją -

sesyę delegacyjną zwołać w lcw1^ • ^ 'jc y c h  Stany Zjednoczone o chęć zagarnięcia 
by zaś to było niemożliwe, to sesya odbę- j ^ ekg ku '  h z  s
dzie się w począiku mąja i uchwalony bę ' “ 
dzie cśły budżet.

Tetasramy

j Meksyku.

t Znowu katastrofa na morzn.
Rejkjawik. (T. B.) Francuski paro r lec 

„Styyes" zderzył się w sobotę wieczór z 
! Islandzkim parowcem „Svanenu. „Svanen“ za- 
I tonął z 40 łudzi załogi, uratowało się tylko 12.

DR TABOR
den tysta  — SzewskaJT, I p.
O rdynuje od godziny 9— 12 i oć 2— 5. — iD ia  
Pp. A kadem ików  zniżki. —  A m bniatoryum  dia 
ubogich od 8— 9. —  Dla służby ceny względne.

M  4  n  O N i E e ol V & ——— —uwiafl

A W A  A B M O S O W A

C E N N I E  
Izby handlowa* i w an y sJe w e j w  Krafiowis-
i  dnie 17 kwietnia 1912 r. godzina 1 w poł.

W aluty. 
Rnble papierowe . . . .  
Marki niemieckie . . . .  
Franki papierowe , . . 
20-to frankówkł \r złocie 
Dolary amerykańskie .

Listy zastaw ne.
5°/o Listy zast. prem. Bankn hlpotoci. 
4*/,°/, Listy zustawnu Banka Mpot. . 
4% „ » n n
41/,*/, Listy zastawne Banku kraj. . . 
4•/, Listy zastawne Banku kraj. . . 
4°/0 Listy zast. gal. Tow. kred. z. nieok. 
4°/0 Listy zast. gal. Tow. kred. 41-let. 
4% Listy zaat. gal. Tow kred. 56-let.

i  dni* 17 Kwietnia.'JeisyraiĄr ; W-t--

Nowe urzędy pocztowe w Galicy 1.
Wledoń. (Tel. wł.) Dowiadujemy się, że 

m inisteryum  handlu postanowiło utworzyć 
w Galicyi w pierwszem półroczu roku hid- 
żącego d w a d z i e ś c i a  nowych urzędó w po­
cztowych, zaś w drugiam  półroczu 12 do 15. 
Na rok 1913 projektow ane je s t otwarcie dal­
szych p i ę ć d z i e s i ę c i u  nowych urzędów, 
ale w tej sprawie toczą się jeszcze rokow a­
nia z m inieteryum  skarbu.

Sprawa taryi węglowych.
Wiedeń. (T. wł.) D jwiadujam y się, że za 

parę dni w  m inisterstw ie dla Galicyi odbędzie 
się międzyministeryalna konfereneya w spra­
wie zrównania ta ry f kolejowych dla w ęg’a 
galicyjskiego z taryfasfi węgla piuskiego.

Antypolskie stanowisko zarządu 
tabacznego

Wiedeń. (Tel. wł.) Dow!adujemy się, że w 
kołach poselskich polskich panuje wielkie 
niezadowolenie z postępowania dyrektora  
zarządu tabacznego radcy Scheir.chenstuhla 
k tó ry  po ustąpieniu jedynego Polaka z głó­
wnej dyrekcyi nie powołał już ani jednego 
Polaka do niej. Oprócz tego zarząd główny

Wiedeń. (T. B )  M inister sprawiedliwości 
przeniósł notaryusza Hermana W iesenberga 
z Zurawna do Jaworowa.

Warszawa. (Tt-1. wł.) Po długich nr. rad ich 
wczoraj wieczorem zerwane zostały rokow a­
nia iitw aków  z hasydami w spraw ie wybo­
rów do gminy żydowskiej.

Przyczyną zerwania je s t  to, że n ac jo n a­
liści żądali w ykreślenia z listy kandydatów 
asyrailatorów Natansona i Dieksteina, hasy- 
dzi zaś zgadzają się na w ykreślenie ty lko  
pierwszego.

Piotrków. (Tei. wł.) W czoraj skazany w 
procesie Macocha i innych Izydor S t a r ­
c z e w s k i  wniósł apelscyę.

Samara. (Tel. wł.) Olbrzymie wylewy Woł­
gi spowodow ały zalanie m nóstwa dom ów.— 
Ludzie ratu ją  życie na łodziach.

Utonęło kilkanaście osób

„Le  Delice1
najlepsze egipskie bibułki do papierosów i tntki. 

Wszędzie do nabycia.

Dbligacye i pożyczki.
4% G*! cjrjskie obligaoye proplnae. , 
4°/f Po rezka krajowa s r. 1893 , . 
4°/e Po: yczka miasta Lwowa , .  . . 
4°/0 Po-/czka miasta Krakowa . . . 
6'/- Obiigaoyekomunalne Ba&kukraj.

1 olig. komunalne Banku kraj. 
i-,\ Obi 2*cye kolejowe . . . . , .

Akcye.
Akoye Banku hipsteczn. we Lwowie 
Akcye 1'.anku. Galie, dla h. i p. w Kra­

kowi;-. ..................................................
Akoye kolei Karola .Ludwika . . . . 
Akcye kolei Lwów-Ozernlowce-Jassy

Publiczne zapisy dlngu.
4*/„•/, wspólna renta papierowa 
i  hr U wspólna renta srebrna . ,
4°/j renta koronowa austryaokm .
4<7j renta koronowa węgierska .
4°/0 renta austryaoka w złoci3 . ,
4•/, rema węgierska w złocie • ,
Kursa są notowane bez kuponu bieżącego, który się 

osobno oblicza.

Płacą j Ż ądaja
Koronaci;

253 75 354 35117 - 118 _
96 25 9ó _
19 — 10 29492 _ 497 _

110 _
9t 98 ,o
91 60 92 ._
9? 50 99 5092 — 93 _
97 5o 98 •-
95 75 98 5091 30 92 30

98 50 99
92 59 93 50
93 - 93 __
89 59 91 _

98 25 98 r
81 - 8J DU

709 - 705 -

435 — 440 -
—  --- —

545 — 551 -

92 50 93 —
92 50 93 —
81 50 90 -
89 - 89 ,0

l i i  50 114 —
108 — 10P 50

ZAKŁAD P08RZEB0WY 
J. HORAK

TELEF 248, K R A K Ó W ,  MIKOl AJSKA 14.

Przewozy, eksbumacye zwłok, Fabryozny skład tru­
mien, wieńców eto. — Ceny przystępne.

— Na prowincyę odwrotnie załatwia się. -■

— — — p r a k ty c z n e  i a r t y s t y c z n e  p o d a r k i — — —
OBRAZKI na papierze, atłasie, porcelanie, srebrne i metalowe, opr. jako etui, 
lub też na płytach ouiksowych, m a h o n io w y c h  itp. Medaliki, Krzyżyki, Ró­
żańce, łańcuszki srebrne i metalowe, Książeczki do nabożeństwa „Zdrowaś 
Marya“, „Pod Twoją Obronę^, „O Naśladowaniu Chrystusa“ itp. — poleca
— — — — po cenach najniższych w dużym wyborze — — — —

K. ZAJĄCZKOWSKI
m W Kraków, Plac NaryackC Nr. ó M  m
N a j w i ę k s z y  HANDEL 0BRAZ0W I DEW0CY0NALI

pastewne
warzywne 

tow e Nasiona Drzewka owocowe p i  e n  n e
poleea

X  Zakład ogrodniczy św. Józefa
o z d o b n e  m inii krzaczaste | j |a  osieroconych chłopców w Krakowie, ul. Karmelicka L. 6 8 ,

Cenniki na żądanie darmo i optetnie. — Zamówienia z prowinejfd .edwwriiją poestą, ~  Adres telegraficzny: Józefie! Kraków — Telefon Nr. l i t  l i ' -1- 1 “ ir  ff
■
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Porębska & Zimler polecają w wielkim 
wyborze

Krak6w, Rfiuik 3. K r s f e ć w ,  R y i i f e k  3 .
1 p o  n a j n i ż s z y c h  

c e n a c h

   “ MW W1 • H M I l '

m e s z k i  lyońskte jedwabne i wełniane. F r ę z l e  I K w a S t?  
pozłacane, szychowe i jedwabne. G a l o n y  złote, pozłacane. 
K o l u m n y  haftowane ao ornatów i kap S ^U ły  I S u k i e n ­
k i  gotowe i zaczęte. K o n t z e  tiulowe, odpasowane i gotowe.

itajwipbszy skład przykopów i szat kościelnycti
B jak: ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy ora* artyk. dewocyjne

poleca po najtańszych cenach

Konstanty W itkowski Kordas
L  K raków , R ynek główny, L inia A -B  L, 4616. S

g ę g a s z

ttjttłkcya c. k. faałe* i aństrewych w Ktakawra.

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY
ważnego od I-go  października (według czasu M ! o  -  ouropejskiep),

przyjazd dt Krakowa, do P o tafrza-P łazo ta  I P id g to - jś u j ta .  Odjazd z k r t m  Podgórza płaszowa i Podgórza JfiarU
iiI‘H6 w nocy pos;;. Nr. S <io Krukowi). 
O i e r n i o w i e c :  Folarżenie w Czrenio- 
ŵ cacli oi! Bukaresitu, Jass, i I c k a n ; w 
Kołomyi od Delatyna, w Stanisławowie, 
o ■ Hujiatyna we Lwowie od Jaworowa, 
S try ja  i Stojanona; w Przemyś u od 
Stryja, Sambora Nowego Zagórza, Ponady 
cii\ rowsklej i Ci yrowa.

3. 22 rano, oeob. Nr 12! do JPedgórna-PL 
3. 22 rino , Ooob. Nr. 12 do Krakowa 
< Poddwc, ł o c z y s k  Połączenia w Podwo- 

łoczysk&ch z Odessy i Kijowa, w Borkrch 
wielaich z Grzymalowa, w Tarnopolu te 
Zbaraża, Kopyczynleo, Czortkowa, Hu- 
siatyna, Iwanie. Pustegol Potutor, w Kra­
mu lu ,d  Brodów, we Lwowie od J a ­
worowa, Stanisławowa I Stryja; w Prze- 
nyślu od N o w e g o  Zagórza, Stryja, Sam­
bora, Chyrowa i PoScCy cny.-ow; w Ja­
rosławiu od Sokala i Bełżca; w Rzeszo­
wie od Jasia w Dębicy od Przeworska 
prsen Rozwwadć s Tarnowie od Jasła, 
Nowego iSaesa; Orłowu Koszyc i Buda­
pesztu.

4*47 rano poc. os. Nr. 2>i Fodgórza-PL od 
4*57 rano poe. o*- Nr. 20 do trakow a, 

t e  L w o w a ,  Połączeń a : we Lwowie od 
Stryja i Stojanowa, w Przemyślu od No 
wego Zagórza, Stryja, Sambora i Ohy- 
rowa; w Przeworsku od Rozwadowa.

5.34 rano, osob. Nr. 1017, du Podgó»aM iasta 
5.42 rano, osob. Nr.1017, do I  odgórzi.-PIasz. 
6.00 rano, osob. Nr 48, do Krakowa 

i  U n i i  t r a n s w e r s a l n e j ,  od Nowego 
Zagóraa pnes Suchą, Poagórne-PIanów. 
■iJyMjiu*. w Jaśle od R am ow a, i 

Lwowa, w ZsgóraanaeL od GorUe, No 
wvm Sączu od Orłowa, Koszyc i Bnda- 
pesztn. w Chabówce a ed l, x —i4/IV 
niedziele!* t święto, wzgL w ostatni dzień 
świąt s Zakopanego.

Nr. 2, do PodgOrza-PIass. 
do K rasIowa

6.25 rano, peep 
6.82 rano, posp. Nr. ?,

Z Tek«u-  Poląoaeoia: w Ickanaeh, we 
Wtorki Cawartki 1 Suboty prser Konstam 
cyp ■ Konstantynopola (okr«tem do Kon- 
■tanoyi) oodsien od Bukaresztu, w Ko­
łomyi od Zaleszozyk, Delatyn*. w Sta­
nisławowi* od Stryja, # HaLoiu od Tar­
nopola, we Lwowie od t*odha)er, w P n t-  
myślt od Nr,wego Zagórza Chyrowa 1 
Posady chyrowikiej.

win od Sokala, w Prze morska. od Dy­
nowa, w Rzeszowie od Jyjsła, ■” Dębicy 
od Przeworska przez Rozwadów i od 
Nudbrse -a; w Tarnowie od Nowego Są- 
t. ,  Stróż. Jasła Szczucina

;20 popoL poe. posp, Nr. 6. do Krakowa-
ze L w o w a . Połączenie: we Lwowie od 
Jaworowa, R aw y  rnskiej, Sambort. Sery 
ja, i Stanisławowa, w P rzem yślu  od Chy- 
tuwo Posaay cbyrowskiej, Sambora i 
S t r y j w  Przew Rozwadowa
i Nadbrzezia.

8*19 popoł. osob. Nr. 414 do Podgórza-PI
Nr. 411 do Kraka8 80 „ „ 

s W i e l l o z k i .
kowa.

4.22 popoł. osob.Nr 1011 do Podgórzamlasta
4 29 „ „ Nr 1011, do Pod górze-PI.
4 45 „ K Ni 42, do Krakowa
i l i n i i  t a n s w e r & a l n e j  od Strjja, 

Sambora Nowego Zagórza przez Suchą, 
w Ohyrowie od "Przemyśla, Str_winę Pod- 
KÓrze-Płaszów Połączenia: w Stryju od 
Fwowa, Tarnopola, Stanisławowa, i Ła.- 
wocznego; w Drohobyczu ed Boiyslawia 
Tnstaaowlc; w Jaśle u d  IŁoSaowa, Lwo­
wa, w Zagórzanach z Gorlic, w Sączu 
od Orłowa; w Chabówce o i Zakopa­
nego; w Suchej od Żywca i Zwardonia, 
w Kalwaryl od Bielska i \Vadowie. w 
Skawinie z Oświęcimia i Wiednia.
Z Zakopanego do Krakowa wprost prze- 
ehodsąey wóz I i II klasy.

484 do Podg.-Pl. 
Kraki

3.64 popoL poe. os. Nr 
6.10 w.eor poe. os. Nr. 464 do 
s W l e l l o z  ki .

:owa,

6.13 wleos. osob. Nr. 16, do Podgórza-Pl.
6.28 a B Nr 16 do Krakowa

■ P o d w o l e o s y K k  Połączenia: w Pod- 
wołoczyskaoh od Kijowa lOdesy, w Kra- 
snem od Brodów, we Lwowie od Jawo­
rowa, Rawy niskiej, Stryja, Iokan, 1 
Sambora, w Przemyślu od Nowego Za­
g in a  S tryja, Sambora, Chyrowa, 1 
Posady obyrt>w.kIiJ, Przeworsku od Ro­
zwadowa i  Nadbrzezia; w Tarnowie 

wego i Starego Sącza, Stróż 
go Zagórza 1 Jasła przez Stróże,

od No 
Nowego 
i Ssoandns.

7.19 rano, oeob. Nr. 412 do Podgórsa-Ft. 
7 ST rano oiob. Nr. 412, de Krakowa 

a W i e l l o s k i .

7.4S rano ow t. Nr. 6212, do Kmkewa 
c K o c m y r z o w a  I M o g i ł y .

7.84 rano, osob. Nr 1088, do Podgóna Mi ’Jt» 
7d l  rano, oSub. Ni. 1088. do Podgórza-PŁ 
766 rano oaob. Nr. 32, do Krakowa 

s O ś w i a o i m a .  Połączenia w Oiwięoi- 
min od Wiednia i Wrocławia, *r Spyt­
kowicach od Wadowic, w Skawinie od 
Żywca i SnehT

834 rano, oaob Nr. 18, do Podgónalt, 
8.46 rano, ofeob- Nr. 18, do Krakowa, .

* P o d w o i  ł o ż y s k .  Połączenia w Podwo- 
łoozyakaoh oa Kijowa i Odessy; w Boi- 
kach wielkich od Grzymalowa, w Tarno­
pol* od Iwania pustego, Hnsiatyna, Czort 
nowa, Kopyozyniec i Zbaraża; w Kracnem 
od Brodów, we Lwowie Poda. z Winnik’ 
we Lwowie od Ickan, Stanisławowa, Ra­
wy Knakiaj, Stryja, Podhajce, Sianek i 
Sambora, w  Prmamydlo od Nowego Zagó­
rza, Chyrowa I Pomady ehyi uwak.ej; w Tar­
nowie ed Nowego Sącza, Stróż i Jasła.

10*25 rani mieaa. Nr. 1061, do Podgóna Mia- 
1082 rano, miaaz. Nr. lOrl do Płaezowa.
* O i w i e c i u t a .  Połączenia: w Oiwięoi- 

min ed Wiadnia Wrocławia; w Podgórzu 
PUnaewie de Krakowa t Lwowa.

i l  N  kanamiaaz.Nr.462,dePodgóaa-fL  
1UH rana zaieaz. Nr. 462, do Krakowa 
a W l e l i s a k i ;  połaasenie w PcdgórzU- 

Plensewte ed Orwięctma I Skawiny.

i m  pepał. ooob. Nr. 6214, do K nkewa  
n K u  m y r o o w a  1 M o g i ł y .

7.01 wioeo. poo. osób. Nr. 6218 doKrusozra 
■ K o e m y i o o  wa.

83S wieez poe. os. Nr. 1086 do Podgórza m. 
839 „ „ „ Nr. 1036 do Podgórza PI.
9.12 „ n Nr. 84 do Krakowa

s O ś w i ę c i m i a .  Połączenia w Oświęci­
miu od Wiednia I Wrocławia; w Spytko­
wicach od Sierszy Wodnej, Alwerni 1 Wa­
dowic.

9*16 w icu . poe. posp. Nr. 4 do Podgórza-Pt 
9.24 ,  ,  Nr. 4 do Krakowa,
s P o d w o ł o c i y a k  PołączeniŁ ■ Pod- 
Wuloozyiikach od Kijowa i Odessy, w 
Borkach Wielkich od Grzymałowa, n 
Tarnoi olu od Potntor, Hnsiatyna, Czort- 
kowa i Kopyozyniec, w Krasnem od 
Bro ’ów, we Lwowie od iokan, Eawy 
Ruskiej, Stryja, Podhajoo, Sianek i Sam­
bora, w Prramyśla od Stryja, Ssmnora 
i Posady Ohyrow. w Pn.. woraki. od Nad- 
brzeaia, Rozwadowa i Tarnobrzega, w 
Rzeszowie od Jasła; w Dębicy oa Prze­
worska przez Rozwadów, Nadbrrezia .< 
T arn o b n ig a ; W Tarnowie od Budapesztu 
Kouzyo, Nowego Sącza, SWóż, Nowego 
Zagórza, Jasła  przez Stróże i Ssosuoina.

10.' - wiees poc osob. Nr. 24 uo Podgórza-PŁ 
lir 48 wiees. poe. osob. Nr. 24 do Krakowa, 
z R z e s z o w a ,  połączenia: w Rzeszowi- 

od J«g» j th Dębicy od Rozwadowa, Na I 
brzezia i Tarnobrzega, w Tamowle od Bu- 
dapeaztu Koszyc. Orłowa; Nowego Sącza 
Stróż, Nowego Zagórza i Jaała pnes Stró 
i e i  S sosuoina, wBierzanowie s W.eliezk

I0*60wi*o*. oso. Nr. 1021, do Podgórza Miasta 
10*66 ■ ■ IJ'-< 1021, do Podgórzn-PL
11*09 .  .  Nr, 46 d Krakowa.

1*16 yflfeŁ 
I b m i Ł

« ! * •

•Mb. Nr. 1^ Oc Peigóma-PL 
c n i  Nr. 14, 4e Krakowa

i w Przemy ilu  od 
"  ' I Chy-

Jarosla-

8 ą e i  a pr z< z Suchą, Skaw. 
Podgórze-rłczzów, Połączenia: w No-

z N o w e g o
rOUJO1150"* iwenurr, i Ul̂ UBBIUR, W Al U-

wym Sączu d Bud»P"aztn, Zuszy . Orło­
wa: w ChabÓwc* od Zakopanego 1 Sucha-
hory, w Suchej od ^7*®* 
a ajuwaryl od Bietaka i 
Zakopanego do Łra_ owa 
chodzący wós I i U kle*'

i Zwardonia 
Wadow<c. 2 
wprost prze-

12.07 w nocy, poc. ozob. Nr 47, z Krakowa 
12.19 w nocy, poo. o„. Ni l022 „ Podgória-Pt. 
12 24 w nocy, poc. os. Nr 1022 z Podgórta-Mla! 
do N o w e g o  S ą c z a  przez Podgórte-1'ia- 

szów, Skawinę, Sucną. Połączenia w S ka­
winie do Oświęcłma a stamtąd do Wiednia, 
Wrocławia, w Suchy do Zyv ca i Zwardo­
nia; w Chabówce do Zakopanego I Socha* 
hory; w Nowy*n Sączu do Orłowa, Koszyc 
Buuapesztu i Stróż a stamtąd do Nowego 
Zagórza, samuorr i Stryja — Z Krakowa 
do Zakopanego Knrscją wozy wprost prze­
chodzące,

* J.30 w nocy poo. os. Nr 11 z Krakuwa. 
l& 39w nocypoc.es.N r.ll i fodgória-Płas; • 
do P a d w o i o c z y t k  Połączenia: w Tar­

nowie da Stroz, stąd do J»sła Nowego 
Sącza, Orłowa. Koszyc i Bnd».pesztu; 
w Dębicy do Tarnobrzegu. Nadbrżezia 
ora» przez Rozwadów w Kierunku Prze­
worska, w Jarosławiu do Bełzot 1 So­
kala i w Przemyślu do Sambora, No­
wego Zagórza i Stryja, we Lwowie do 
Rawy mskisj i Jaworowa, w* Lwowie 
Podzamczu do Winnik, a Krasnem do 
Brodów, w Tarnopolu do Fotuzor, Iwania 
Dustego, Hosiaty a, i izor kowa, d  opy 
nieo . ubaraża, w Borkach wielkich 
Gr:, i wałowa.

3p14 w nocy poc posp. Nr. 7 z Krakowa 
d o  C z e r n i o w i e c ;  Połączenia: w Tarno­

wie do Siciucina, w Dębicy do Tarno­
brzega, N adbrzezia 1 przes Rozwadów 
w k ierunku  Przeworska, w Jarosławiu do 
Bełżca i Sokala, w Przemyśla do Sambora 
Chyrowa, Stryja, Nowegv Zagórza; w Sta­
nisławowie do Hnsiatyna i Stryja, w Czer- 
niowcach do Iekan, Jass, Bukaresztu i 
Constanzy,

4*2J rano, poo. osob. Nr. 31 i  Krakowa 
2 36 r. osob. Nr. Iu32 z Podgórza-PIaszowa 
4.43 „ ,, ,, ,, ,, Miasta

do O ś w i ę c i m i a  przezPodgóne-Plaszów- 
Skawlnę połączenia; w Spytkowicaoh do 
Wadowic, Alwemll 1 Sierszy Wodnej 
w Oświęcimiu do Wiednia 1 Wrocławia. 

6.46 rano, poc. posp. ^ r . 3, z E akcwa, 
6.46* a n « Nr. 3, z Podgórza-Pl. 

do P o d e  o ł o o a y s k  S t a n i s l  i w o :  a 
i l o k a n .  Połąozenia; w .'arrow ie do 
Szczucina i Stróż, st^d do Jasła, Nowe­
go Sącza, Orłowa, Koszyc 1 Budapesztu; 
w Dębicy do Tarnobrzeg*, Nadbrżezia i 
przez Rozwadów w kierunku Przeworska, 
w Rzeszowie do Jasła a stąd do Nows-

fo Zagórza i Chyrowa, w Przeworsku 
o Dynowa, oraz w kierunku Rozwado­

wa, Nadbrzezia i Dębicy, w Jarosławiu 
do Bełżca i Sokala, we Lwowie do Rawy 
Ruskiej, S.ryja, Sianek Sambora, 1 Stoja­
nowa; w Krasnem io Brodów, w Tarno­
polu do Potutor, Iwania Pustego, Hnsia­
tyna, Czortkowa 1 Kopyczy nleo, w Borkach 
wlelkichjdo Grzymalowa] r Podwotoozy- 
skaeh io  Kijowa i 0 dcc y.

7.69 rano poe. osob. Nr. 16, s Krakowa 
7'59 „ „ „ Nr 15 z Podgórza-Pl.

do P o d w o ł o c z y s k .  Połączenia: w Tar­
nowie do Siosncina; w Dębicy do Tarno­
brzega, Nadbrzezia, 1 przez Rozwadów w 
kierunku Przeworska; w Jarosławiu do 
Bełżca i Si ikala, w Przemyślu do Samboraą 
Stryja, Nowego Zagórza _ Pusady Chy- 
rowskiej; we Lwowie do Stryja, Stani­
sławowa, Rawy ruskiej, JaworowalPod- 
hajeo; w Krasnem do Brodów; w Pod- 
wetoezyskaoh do Kijowa i Odessy.

b 36 rano poo. mlęsz. Nr. 411 z KraLowa. 
8*49 „ ,  •  Nr TL I z  Podgórza-Pl.

do Wi e l i c z k i .

8*46 rano poe. osob. Nr. 6211, i?Kxakuwa 
d o  K o o m y r e o w  a 1 M o g iły .

9.06 rano poo. osob. Nr. 41, z Krakowa 
9.19 r.poe. osob. Nr. 1012, I Podgórza-PIasz. 
9 26 „ „ ,  Nr. 1012, „ Miasta

na l i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  przea Pudgó- 
rze-PL" jó w , Skawinę. Suchą do Now«go 
Zagórza, Chyrowa, Sambora I Stryja 
Połączenia: t  Kalwaiyi do Wadowic 
Bieiska; w Suchej do Zywoa 1 Zwi 
donia; w Chabówen do Zakopanego 1 
Snchahory, w Nowym Sąozn do Or­
łowa, Koszyc 1 Budapesztu, w Zagórza­
nach do Gorlic, w Chyrowie do Prze1 
myślą, I Lwowa, w Drohobyczu do Bo' 
zyslawla, Tustauowic, w Stryju do Lwo­
wa, Stanisławowa i Tarnopola. 04  
I/V. -  14/VI t od 1/X do 30/IV z Kra­
kowa do Zakopanego wóz wprost przecho­
dzący I i II. klasy.

il.00 przed poł. poe. osob Nr. 18, z Krakowa 
11.l l  a w ■ a IT*«181 Fodgórza-PL 
Ic  i U k a t t .  TPoBeze

nia; w T « B 0wio do Ltróż, Nwwego ‘ Są 
cza. Orłowa. Koi *y# i B a d a n e itn  m

Dębioy do Tarnobrzeg:., i pruez Roz we 
dow w kierunku Przeworska, w Rzeszowie 
do Jasła, a stąd do Nowego Zigó- 
rsa, Cnyrowa Stryja, w Przewor­
sku do Dynowa, i w kierunku Rozwado­
wa, Dębicy, w Jarosławiu do Sokala, 
w Przemyślu do Cnyrowa, Lauboia, i 
Stryja 1 Nowego Zagórza, we Lwowie 
do Stanisławowa, Stryja 1 Sambora, w 
Tarnopolu do Potutor, Iwania Pus.ego 
Huaiatyne, Czortkowa, Kopyrzynleo, Zba­
raża, w Bonkaoh wielkich ac Grzymalowa

1-15 po p o ł, osob Nr. 83, i  Krakowa 
1-80 a > a Nr. 1034, z Podgórza-Pl. 
1*39 u • » Nr. 1034, „ Miast*

do S u c h y  i O ś w i ę o i m a ,  przez Pod­
górze Plaszów - Skawlnj . połączenia: 
w Kalwaryl do Wadowic i Bielska, 
w Oświęcimiu do Wiednia l Wrocławia. 

1.30 po poi. mięss. Nr. 461, z ILrnkowu 
1.43 n >  ■ Nr. 461, z Podgórza PL 

do Wl e l l c s k i .
1.46 po poł., oseb. Nr. 6213, z Krakowa 

do K o o m y r t o w a  i Mo g i ł y .

2.50 po poi., pospieszny Nr. 6, z Krakowa 
do L w o w a .  Połączenia* w Tarnowie do 

Szczucina, Strói, stąd do Jasła, 
do Nowego Sąoza 1 Stare go Sąosa, w Dę­
bicy do larnobrzaga t przez Rozwadów 
w kierunku Przeworska; w Rzeszowie do 
Jasła, a Stąd do Nowego Zagórza, Chy- 
rowe i Stryja; w Przeworsku do Dyno­
wa, oraa w kierunku Rozwac owa, Dębicy, 
w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu 4o 
Chyrowa Sambora, Stryja i Nowego Zagó­
rza, we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, 
i Samobrn,

3.00 po poi., osobowy, Nr. 26, z Krakowa 
3.09 po do!., osob. Nr. 25, s Podgórza-PL 

do T a r n o w a .  Połączenia w Tarnowie 
do Szczucina, Stróż, stąd do Jasła, 1 No­
wego i Starego Sączn.

5.8r wiees. osobo*y, Nr. 27, s Krakowa, 
5.47 wlecz, osobowy, Nr. 2” , s Fodgórza-PL 

do B i t i io w t ;p o łą c z e n ie  w Tarnowie do 
Stróż, a stąd do Nowego Sącza i Jasła. 

7.15 w.ecz poe. m ieu  Ni 61 s Krakowa
7 30 ,  , ,  Nr 61 z Podg.-PL

do T a r n o w a .
#40 wieez. mlęazuny, Nr. 463, z Krakowa
7.ć5 widos mlęsz. Ni 468, s Podgóna-PL

do W l e l i o i k l .

7.50 wieez. osobowy Nr. «2l6 z Krakowa 
c o  K o e m y r s o w a .
3.00 wiees. osobo* v, Nr. 45, z Krakowa 
8.13 wieoz., oaob. h i  1016, aPodgóiza-lŁ  
3.20 ̂ e cz ., osob. Nr. 1016. z Podgóna Miasta 

n a  l i n i ę  t i a n s w e r g a l n ą  pnez Pod- 
górze Ptaszów, Skcwmę, Suchą do No- 
weno Zagórzi Chyrowa, Srmbora i 
Lwowi,. Połączenia: w Skawinie do
Ośwlj uimia a stamtąd dc Wiednia 
Wrodawla: w Kalwaryl do Wadowic; 
w Suohy do Żywom; w Zagórzanach do 
Gorlie w Nowym Zagórzu dc Lupknwa 
i Mezd-Laborcz: w Ohyrowie do Przemy­
śla I Lwowa, w Samborze do Lwowa, 
w Stryjn do Ławooznego, Stanisławowa 
i Tarnopola,

8.41 wieez. pospieszny Nr. 1, z Krak iwa 
do  I o k a n ,  Bukaresztu, Koasiaaeyi, a stąd 

we wtorki, czwartki i niedziele okrętem 
do Konstantynopola Połączenie w Prze­
myślu do Okyrowa, Sambo:ra i S trjja .

fc.0U wleosórosooowy, Nr. 17, s Krakowa 
9*10 wiew oosob. Nr. 17, z Podgóna-PL 

de P o d w o ł o c z y s k .  Połączenie w Bie- 
rżano wie de Wieliczki w Przemyślu do 
Chyrowa, Sambora, S ty ja , i Nowego 
Zagórza; we Lwowie do Jaworowa Rawy 
rur-iiej. Stanisławowa, Stryja, Podhajeo, 
Sianek i Sambora; we Lwowie Podz. du 
Stojanowa, w Krasnem do Brodów, w 
Tarnopolu do Hnsiatyna, Czortkowa i 
Kopycsynieo, w Borkach wielkich do 
Grsy matowa, w Podwołoosyskaoh do 
Kijn* * i Odessy.

19.36 w nocy osob. Nr. 19, s Krakowa 
10.44 w nooy osob. Nr. 19, ■ Podgóna PL 
do L w o w a . PoTąwzenia; w Biemanowie 

do Wielia-Kj* Rzeszowie do Jasła, a stąd 
do Nowego Zagórza, i Chyrowa; ^  Prze­
worsku do Dymowa x w Kierunku Roz­
wadowa. w Przemyślu do Chyrowa, Sam- 
bon , Si y js  iNowogo Zagórza. We Lwo­
wie do Stanisławowa, Jaworowa, Sianek, 
1 Sambora.

11.10 w nory, osob. Nr. 413, z Ł skow a. 
11.21 u Nr* 413'® Pod*óna-PI
do W ie l io ik t

Jubiler B. ARWATOWSCZ
K r a k ó w ,  B y n e k  L , 18.

P m co w n ia  I skład wyrobćw sło tych i srebinyoh, najgustow niejszych, 
w najw iększym  wvborze. Zam iana, tudsiei napraw .i b iiu tery i, sum ienna 

i punk tualne, Chińskie srebro po eenaeh fabryesnych na  układzie.

temu, kto znajdzie to*
psz^ pastę z j.ołyskiein 

mefalfczL ym jak  „ T R Y  m Nowość 1 Zdumiewa 
jący skntek Patent zgłoszony.

R. Mendf. Reithenbrra fabryka cham.

n a p r a w ę !
M A S Z Y i 1 L O  S Z Y C I A

n 9knteczni&  - ś szybko  ; lacbO ’ 

w c  w n a szy m  w a rsz ta c ie

Singer Co , Towarzystwo Akcyjne Maszyn do szycia
K raków, ul. Szp talna V 40 rL p rz c a w  Teatru M iejskiego.

Apteka pod „Złotą Gwiazdą" Filtra Mikaiascha
L o t ó a r ,  n i .  K o p c n l k i  L . I.

STRUP
Wyr*hi* i pelebi.,

S a l t f fH h jf lC 6 l6 k r j  

i S y ru p  s u l f e g u i j i c e i e w y  z  U«Jy

jako skuteczny środek przeciw kaszlew! i innym chorobom dró^ oduachowyeh w 
Jziałanir zupełnie identyczny z innymi podobny uli wyrobami zagranicznymi, co 
też orzeka k  uisya prsemyzłowo-lekaiskj* Tuwai*ystwa lekarakiego. Syrap szl- 

fe|Edajakllewy jest o połowę tańszy od podobnych wyrobów zagranluzbych i ko­
sztuje tylko 2 — kor. Syrap tMlfeisajacelsw^ i  keta kosztują koioii 2 — 
Wydaje się wyroby te tylko na przepu. lekarsk . — Do nabycia we wszystkloh 
.pieuach. Należy iądaó wyraźnie wyrobn ni teki Pietra MikcLseka wa Lnswla.

Ostrzega się przed naśladownictwem.

Z dawiei dawna znana ze' Swej dobroć, zapachu Jzlwą

m r HEBE AT| ROSYJSKĄ
zbiorn majowego poieoa dom eksportowy

■Brodoch W . A d a n t o w i t t g ^
(na pogranezn rosyjakiem)

,Faminjna" bardte dobri . . Z} t. 1 40 p
Meiang s de Mo«kau‘' w oryginalnem opakowaniu . . „ 2 50 ^

„Imperial" Cesarski . . . .  ........................... „ 3 60 g
„OL. uobj " i uajL herbat kwiatowyoh  .......................  l*2u co

_  D w m JA iae  1 kg. Bnllonn Wołyńskiego hygiericznego Z DlOflOW Grzybki litewskie białe czapeczki tegoroczne I Kg 
Kawa „CeyiOD" grabozlernlst* franco fi kilo . . .

i*20 |
1 4 "  I9 i 10— b

Powieści, podrółe, isamiętnlki III
111£&jt&ńsze wydawnictwo ksiąłek polskich!!

Biblioteka dziel wyborowych
Co tydzień k s ią ż k a ! Cena każdego tomu w  prenumeracie ty llko  19 V* kop.

—  W  ro k u  1911 w y s z ły  = = = = =

NI. Rodziewiczówna, Magnat powieść
S. Tokarzewski Pośród cywilnie umarłych
G. Zapolska, Janka powieść
W. Szyszłło, Dod zwrotnikami podróż
Z. Różycki, Figle młodego satyra nowele
Anatol F-ance, Pamiętnik mego przyjaciela
Alexy Kurcyusz, Brazylia podróż
Tadeusz Konczyński, Siadem tęsknoty powieść
K. Przerwa Tetmajer, Otchłań powieść
Alfred Binet, Pojęcia nowoczesne o dz ie jach
Pamiętnik Henryka Dembińskiego
Teodor de Wyzuwa, Gwalbert powieść
Pamiętnik ks, Maryi Wołkońskiej
I. Wazów, W  walce o wolność powieść
Lew hr. Tołstoj, W ojna o pokój powieść
K. Bielska Jedenaste przykazanie nowela %
A. Llchtenberger, Nasia Minia powieść 
Wiktor Gomulicki, Dwa romanse nowela
K». d‘ Abrantes. Cesarzowa Józefina pamiętnik z czasów I. cesarstwa 
NI. Helys, kwiaty zamkniętego ogrodi* szkice z życia kobiet w Turcyi 
Johan' Aho, Do Heflsingforsu podróż

WaruRkl prenumeraty:
BEZ OPRAWY:

NA PROW1NCYI:
Rocznie rb. 12'60 

Półrocznie rb. 6'30 
Kwartalnie rb. 3*15 

Za odnoszenie do domów 15 kop. kwartalnie.
Za oprawę dopłaca się G i*b. p o c z n ie , 3  b p ó łr o o z n ie , 1 rb SO k op . k w a p t.

A d m ln ls t r a o y a  W a r s z a w a ,  N o w o  S ie n n a  Ł .  2.
Redaktor Zdzisław Dębicki. W ydawca Kazimiera Gadomska,

W  WARSZAWIE: 
Rocznie (52 t )  rb. 10' 
Półrocz. (26 t.) rb. 5* 
Kwart. (13 t.) rb. 2'50

ZA GRANICĄ: 
Rocznie rb. 
Półrocznie rb. 
Kwartalnie **b.

16 —  
8 —  

4 —

Wdowa
inteligentna, bezdzietna, zdrowa, która z ż ę ­
łaby się kuchnia i opieką dwojga aziewczą- 

tek, znajdzie korzystna posadę.
Y iadomof poste restante 100 A. Żmigród. 

563 3 1

set!
Od r; ko rony

^iMrakl iiledgiie
O d  4 koron

I t k s i e  A f i m s r f ł
w Krakowie ul. Grodzsa i. s

C H R Z E Ś C I J A Ń S K I  B A N K  Ł t l D O W T

   u<d firm ą  11 i

Ch rzeiciłaAskie Towarzystwo
o s ia f  jneAd i połyesek

w Kraktwia, Plac Maryackl S. 

przyfmule w k la d lc l oszcządn. we S ł/«
~  i oprocentowuje Je od dnia włożenis. ——

U d z ie la  rw y m  członkom  p o ży czk i h ip o teczn e  w e k i lo a
nge( rji poręczeni en* ! n* podkład ns dogodnyeh wirankac)
Sidziny vrz«kewe: n  9-1 raau w dzierali i  wyjąikhm nisdztfti i iw ląi

W OJCIECH G lG O fy  Artyst. Zakład Galanterylno-introllgatorski
s u  KrahDOlie, U l .  IHSkOlajsMa i. 6 e  " rJ  H r a k o m l e .  n i .  m i f e n l a k l L i  L  A

ib so iw en t wyższej szkoły zaw edew e] w  Hamburgu z postęnem oelująoyn edznaozeny 
p r w » q  r a f i id ą  ■Jam  ‘sgr Muzeun. przem ysłewego w Krakowie, otworzył

•3 Krakrartt, nl. dUL^łalsha L S.
Wszelkie roboty w  zakres gatanteryJno-kitroll|atsrskl w enedząse, wykonywa JaknaJetarannie| po oonooh « ■  lam owany eh. 

8p*eyalaoM 4Up  Uo* ! k u M iu jr  1retekóąy i księgi haadUwt na4swye^a«| k i s l i l S  m e w  sto H w ||ss  m
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» Q i 5 S K S i B a
Zakład a r t y s t y c z n o  A l
kandeulars. i budów!.

Józefa KULESZY
ngprfccult nmei t«r«^ 
w Krr Kowle posładr 
wi e l k i  w y bór  goto­
wych pomników z pia­
skowca; granitu i n ar- 
muru. Podejmuje mię 
wykonania grobów 
miejr .u i na prewin- 
oyl Tarffan 1359.

i G ( J C  i . •

W Krakowie, 'ilica Kanonicza L. 18

JEDYNA W KRAJU

FABRYKA PASÓW
iraszyaowyoh

Ignacego Wurma.

na kompoty

Morele. Gruszki 
Śliwki i Jabłka
poleca po najtańszej cenie

i najlepszej jakości

ł łg js itó  M$Z0W*M 
K r a k ó w ^  M a t y  r y n e k .

Rządowo

Nr. 88

uprawnlsaa

i t 
i •

U I P C  >':)
Polecamy gorąco wszystkim, którzy mają zamiar Jechał «io 
H f l i r y k B  lub  K a B l ^ y  &by udaa  się z p e i-e m  r *^  fo s t fe

fy f lu i  wprost do

Bian podróży Zofii Btasiadeckiej w Oświfcimia,
które uie ma iadnych agentów, ani nagaMacKy.

Utwory muzyczne
do tańca z najnoyrerach operetek, wyciąg) 
fortepianowe. Nowe edycyenat od4Ghal. po- 
oząwezy na fortepian lub skrzypce. Żurnale 

i w .u .t Jo kostyumów masko. :ych 
Bibliotek,' dla teatrów amatorek :h. 

Monologi kuplety, i pieśni rozmaitej tioJci 
obfitym wyburzę. Podręczniki dla aranżerów 

poleca

Księgarnia polska
w Krakowie

35 FleryaAska 35
Tamie eKspedyoya ozasop.jak kra. jak izagri

Wyrób krakowski I
Doskonałe pokrycie 

dachów.
Lekkie, piąkne, nie wymaga 

nigdy reperacyi. 
Najwyższy stopień ognio- 

trwałości.

ASBIT
lupek asbestowy

odporny na wiatry i zmiany 
powietrza.

205 80 2

Fabryka łupku asbestoweye 
„A8bit“ Spółka z ogr. por

KRAKÓW
Fabryka: ul. Starowiślna 89. 
Biuro centr. Dietlowska 103.

Ogłoszenie licytacyi
dnia 6 maja 1912 r. i dni następnych.

DYREKCYA
KASY OSZCZĘDNOŚCI M. KRAKOWA

podaje do publicznej wiadomości, iż w tutejszym

Zak ładz ie  pożyczkowym
NA ZASTAWY RUCHOME

Kosztowności
w złocie, srebrze i droyith kamieniach

a mianowicie Nr. Nr. 394 z roku 1909; 16.959, 29586 35.796, i cd Nr 37.587 
do Nr. 44.963 z roku 1910 i od Nr, 1 do Nr. 15.176 z roku  1911 t. j. do 
dnia 30 Kwietnia 1911 roku włącznie, tudzież ubrania, bielizna, dywany, 
maszyny do szycia, rowery, broń myśliwska, aparaty  fotograficzne, reis- 
zeigi, obrazy, i książki, a mianowicie Nr. 2.943, 4.097, i od Nr. 5.654 do 
Nr. 14148, z roku  2911 t. j. do dnia 31 października 1911 roku  włączni9 
zastawione, a dotąd nie wykupione, ani prolongowane, stosownie do § 22 
Statutu, zostań? sprzedane najwięcej dającemu w Jiodze publicznej licyta­
cyi, k tó ra  odbędzie się dnia 6 maja 1912 r. i dni następnych o godzinie 91/.

przedpołudniem

przy ulicy Szpitalnej L. 15.
Wzywa się zatem strony interesowane, aby we własnym interesie przed 
term inem  licytacyi do dnia 4 maja 1912 r. włącznie pospieszyły z wykupnem 

lub prolongowaniem swoich zastawów. 555 3 1

fabryki wid iHeralojtt Klaoycb i specjalnie lemszycl
pod firma

•*: R. Rżąca 1 Chmurski w
w Krakowie ulica iw . G e r t r u d y  I. 4.

vyribl»pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego Urak polecone
przez toż Towarzystwo

W ODY M IN ERALN E SZTUCZNE
odpowiadające składem chemicznym wodom

-}r Billińskiej, G ie s s h i ib M ie j ,  Vichy, Nomburg, r.issingen
tudzież specjalno lecznicze j a k ; litowa, bromowa, juduwa , żelazistij. kwaśną, 
oraz inne wody mineralne z preepisu prof. Jaworskiego Sprzedaż cząstkowa 

w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo J
^WIESZCZENIE.

Na odbytem dnia 13. kwietnia 1912. ogólnem 
Zgromadzeniu Akeyonaryuszów Banku Galicyjskiego 
dla handlu i przemysłu w Krakowie, zapadły na­
stępujące uchwały:

1. Na wniosek Komitetu Rewizyjnego za­
twierdzono zamknięcie rachunków za rok 1911 
i udzielono Radzie Zawiadowczej absoluto- 
ryum,

2. Dywidendę za r. 1911 ustalono w kwocie:
K 24. — za akcyę =  6 r|0, 

a wyplata tejże nastąpi od dnia 1. Lipca 
b, r. za ściągnięciem kuponu N. 5, za­

opatrzonego terminem wypłaty 1. lipca 1912.
3. Do zwyczajnego funduszu rezerwowego 

przekazano kwotę, K 14,917.23.
4. Do funduszu zabezpieczenia listów za­

stawnych wcielono sumę Ku 14,917.23
5. Do funduszu pensyjnego Urzędników  

i sług Banku przydzielono kwotę K 15,000.—

KRAKÓW, dnia 13. kwietnia 1912.

Znakomite zegarki
- Z E N I T H  •

bdunaczone najwyższą nagrodą w Pa­
ryża — poleca w wielkim wyborze 

w złocie, srebrze i metalu.
. D O W G IA Ł Ł O  zegarmistrz, 

w Krakowi*, Floryańska II.

idy
M e c a

L fu ó m  
ul, HkadkinlcMł, 14.

Krakóm 
ul. Sternika 24.

h *

O
K R A J O W A  FABRYKA PIEGÓW KAFLOWYCH

JÓZEFA KRYWULTA
w Białej 22 > 9 9

dostarcza po cenach bardzo przystępnych swoje wyroby znane z wytrwa­
łości, a pięknem wykonaniem równające się zagranicznym firmom.

□ " ■ O

Miód patoka
anracyjny ,ł deserowy, z własnej pasieki, 
w 5-kilowych puszkach po 7 kor. 50 hal. 
a miód do picia w 5-kilowych demionach 
wysyła opłatnie Ks. W. MIKITKA proboszcz 
w Kupczyńoaeh, poczta Denysów. 40 0

Stanisław Weiss 
W łaśc . szkoły tańców w Białej
jalcoczłun. IZwią:.- ii2nCB>is.rz.w Wieduiu 

zaszczycony 
Ryplsait* przez dwar Araykslasia 
w Zywou, oraz przez Kasyno wojsk, 
i pierwsirz. pen„yona ty v Krakowie 

ozjta mia uprisjmlt 
ie  udziela lekoyi w domach prywa­
tnych wyjeżdżając na żądanie do 

aażdsj nlajssswoisl.
82 40 6

r ZAŁOŻONA W ROKU 18S0 FABRYKA

Józefa Góreckiego
przeniesioną została z Krakowa e lO  P O C łflÓ fZ M  IIa  
ia b ło d e  nowo specyalnie urządzonych zabudowań 

fabrycznych prowadzi w 4 oddziałach

i . WYRÓB 
SIATEK żela 
zuych, ślima­
kowych tka­
nych i fali­
stych dla o— 
grodzeń i-tp 
wraz z wyt­
wórnią dru ;u 
gładkiego i 
kolczastego 
oraz z oynko 
wsią drutu.

2. WYRÓB 
MEBLI żela­
znych i mo­
siężnych dis 
prywatnego 

użytku, oraz 
do szpitali kii 
nik i t. p. u- 

rządzeń.

219 0 5

3. WYROBY KUTE,’dla robót budowlanych i arebitei tonicznycli w zakres arty­
stycznego ślusarstwa wchodzącą 1 połączone z ur-.ądzeniem do samorodnego SD8- 
jauic metali 4t KONSTRUKOYE ŻELAZNE z architekturą w związku stojąco jak 
— schody różnego sysiemu, weaandy, pa’ ilony, daohy, markizy mostki dla pie­
szych i mniejsze przejazdowe, okna i drzwi •  żelaznych patentowych odrzwiach 
(futrynach) i t. p. BIURO INFORMACYJNE z m a .a  ymm -oW ych mebli i 

rządzeń , otwarte w starej fabryoe na uL św Wawrzyńca N. 25 w K. .k o , io
Telefon dla fabryki L. 277, dla Magazynu L. 2048.

Adres listów I telegramów JÓZEF GÓRECKI P0DG0RZE —  KRAKÓW

Niezawodna pasta
nawet na zastarzałe - agniotkl w Aptece
Eustachego Sokalskiego w Kętaeh.
Słoik 60 haL Opłata pocżtowa 46 hal.
ZaJeska 20 hal więeej. 13422 6

Ub IodIm b  Spółki ksmandytowsj właicinalj ..'Me#-, H ar^K  Wydawca I tdpowlsdsialnr reaktor Jan Matyasik

(E rzedruk nie będzie płacony).

Zakład Pogrzebowy 
* C O N C O R D i A “

|j«na W o l n e g o
P u c  Szczepański 2, ś s s i  własny, teł. i.

JANA KASPROWICZA
wydanie zbioru- e

DZIEŁ POETYCKICH
obejmujące wszjstkie drukowane utworj poety, ukasato się w handlu i jSSt dc 

nabycia we wszystkich księgarniach.
Objętości 6 tom ów  (120 arkuszy druku) za cenę K. 30,
Catośó oprawiona w płótno o 10, a w półskórek o 15 koron drożsi.

TREŚĆ
Tom I. OBRAZY I OPOWIADANIA 
Tom II. OBRAZY DRAMATY0ZNŁ 
Tom III i IV — LIRYKI.
Tom A . MIŁOŚĆ.
^om VI, — GINĄCEMU SWIATD 

Prócz wydania zwykłego w przygotowaniu jest pswna, ioifls ogr&nlosona lltiś  
egzemplarzy na papierze czerpt-nyn. Egzemplarze ie będą numerowano w ma­
szynie, opatrzone podpisem właśoioielŁ, port.eum  autora, otaz jego podpisem
Cena takiego egzem plarza 100 K. w  opraw ie skórzanej 125 K
PriedptitŁ otwarta — nabywać można za uiszo.erdem « góry całej ualsżytofsl

wprost u wydawcy.
Jako dopełnienie kompletu Kasprowicza poieuamy tegoż autora zbiorek Luwyob 
poezyi p. t. „CHWILE1, f ka, str. 152, Lwów Warsiawa 1911 — Osna K.3 6G. 
w oprawie płócleunej o 2 kor. w półskórek o 3 K. drożej.
Równocześnie ukazał; się tegoż 8010*8 tiumaozenia ■ poetów angielskieh p. t.

Arcydzieła europejskiej poezji dramaiyczoei
Tom I MAETERLINOK: Siostra Beatryk- CANNUNZIO: Franczes' a s Rlmlrl 
MARLO WE- Tragiczne dziele doktora Fausta. SHELLEY: Oedipus Tyrannus ożyli

Opuohlołyds.i9o król.
Tom II: SHELLEY i Będzina OeDCleh, BROWNING: Plppaprzeohodzl, Nabalko 

n.e YEA7S księżniczka Kasia. SWINEBURNE: A.al&nta w Kalydonie. 
Cena zniżona po 8 koron za jeden tom, w opraw ie 10 K
Tom U l : AJSCHYLOS: Dzieje O restess Prometeusz skow any, Persowie Siedmiu

przeciw lebom Błagalnlce 
Cena z n iż o n a  tomu III. K. 6, w opraw ie kor. 8 

Dzieła poetyckie I tłuznaozeLia razem, ewentualnie każde osobno oddajemy ta 
nadesłdi em zamówiejs^.1 pojaaiec1 nazwiska, godności l dokładnbgo adresu na 
płatę mlssiecznie stosownie dó UMoWyl Zwracamy uwagę na nasze . IIostro

vau katalogi i

TOWARZYSTWO WYDAWNICZE
we L v i  ii ie, Zim orow icza 15. 1899 5 £

ZALOZONY W ROKU 1872.

! ZAKŁAD I

! - iffiMMlRSKi
BRACI

KUMBŁCKlCH
w Krakowie 

RakowlŁckF l. 7
(dom w łasny) Telefon 462 
Podejm nje się wykonywa­
nia w szelkich ,'o b ó f w za­
kres ten wchodzących, a w 
szczególności UkOBO- 

-W C O W  i ' POMNIKOW, 
tak w m iejscu ja* i na prowincyi. P o ­
leca wielki w ybór gotowych pomników 

z piaskow ca m arm uru i granitu.

i
;

PIEGI
usuwa całkowicie w przeciągu 7 dni

Ambra cremc Pra Cbristoffa
Najlepszy nieszkodliwy środek do utezyma- 
— uia czystości i upiększania cery. — 
Prawdziwy tylko w oryg. słoikach, których 
opakowanie zaopatrzone jest zarejestrowa­
nym znakiem ochronnym. 'Jena K. 160 odf 

powiędnie mydło 70 hal.
Skład/ we wszysikiah aptekach i drogueryach 

GŁÓWNE SKŁADY W KRAKOWIE:
M. Masłowski apt. H. Bartmański i Sp. apt. 

M. Rtsder, aptek, (ul. Karmel eka 1. 23

| KRAWIEC DAMSKI 1

J A N  K A L A F A A S n

K Wykonuje wszelkie za­
mówienia jak: Kostyu- 
my, suknie, spódnice, 
bluzki, tak z materyalu 
r.iasnego, jak i powie­
rzonego po cenach przy­

stępnych.
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W Wykonanie doborowe a

19
348 10 6

poleca udjhufzystniej 
Wszelkie towary korzenne, Słoninę, oraz 
wyborne kawy palone z własnej el , ztrycz- 

nejfpalarni. 429 10 6
Hurtowny Handel Jakóba Piekły 

w^Podgórzu.
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Meubozon rancyąnieszao- &
d l iw jm p r e ||_ |1 A li. l f | l ł  do 
paratem II J j l l l piania 
His brać go w  zwykły prnsztk^do prania

C. k. uprzyw. chcm. fahrykl
Wilhelm N euber W iedeń

W szędzie cio uabycia.

Ekonom
37 lat, wdowiec, z niższą i zkołą ro ­
lniczą w Dublanach z 15 letnią pra­
k tyką  postukuje posady od 1 lipca br.

w Zachodniej Galicyi. 
Zgłoszenia przyjm uje Zarząd dóbr 
538 4 3 Limanowa.

DOM
nowo wymurowany, stcładający się 
z 5 pokoi, 2 kuchni, sieni, werandy, 
piwnicy, 2 kom nrek, 2 letnich pokoi 
na górze,altany, obok rzeczki w ogro­
dzie morgowym owocowym, w gór- 
skiem m iasteczku Grybowie, tanio do 
sprzedania. Wiadomość Czapliński, 
Kraków, Szewska 2. Skład papieru,

544 5 4

Dotn parterowy
o 5-ciu ubisacyach w miejscu klima- 
tycznem (miasto powiatowe Myśle­
nice) w iaz z obszernym ogrodem, 
przy ruchliwej ulicy w dzielnicy licz­
nie zamieszkałej, je s t z wolnej ręki 

do sprzedania. 
Interesow ani zechcą się zgłosić do 
lana Pietrzyka, właściciela realności 

pod Nrem 141 w Myślenicacn,

Zginął
(od kilkunastu IdnDJpIsf^ Isgawlsoji ciemno 
broniowy; wabi Mę „Rex“. Łaskaw y snala- 
zer zech il go oddać jdc Tadeusza W ęglar- 
skiogs Rynek głównj 19 II p. gdzie otrzy­
ma stosowną nagrodę. 506 1

Drukarni# „GRosu Narodu11 (pod u n .  J. B, Dobrzańskiego) w Krakowi* ni iw. Tomasza 1. 3&


